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Łódź sobcta 10 lipca 1937 r. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
Prasa tekstem UJ. l-sza strona 40 gr. 

tm w. m-m 1 łam. »tr ̂ 6 tam: w tek.«cte 
*0 gr.. nekrologi ii g r , swycx. 12 gT. 
•itron* 10 łamów, drobns 13 gr u wy
rom, dla poazukujacycłt pracy 10 g r , 
najmniejsze ogłoszeni* 1.30 g r . dłm 
Seżrobot 1 t t Ogłoszenia dwukolorowe 
i a0 proe: drotej . ogłoszenia zagranlcs-
TO | trójkolorowa a 100 proe. drożej, 
'irtoawnla adwokatów ryczałtem 24 a l 
"ny syto—ea n1>-dzleLnycJ» aa o 34 proe 

droższa 

Aa 1 w. mm. w 1 tamla szef. TC mm. 
'strona i łamów), w wydania prowin
cjonalnym 75 gT. Za termin drułra 

I trese ogłoszeń administracja 
<uo odpowiada. P. K. O. Nr. 602 886 
Opłata poosiowa atsawsnaa gotówka. 

3.000 ZABITYCH... 

DOTKLIWA K L Ę S K A W O J S K „RZĄDOWIfCH 
VALLADOI.ID, 10. 7. — Powstańczy 

Komitet Radiowy donosi, że ofensywa 
wojsk „rządowych" pod Usera zakończy
ła sie zdziesiątkowaniem komunistycznych 
brygad międzynarodowych, które utraciły 

Cztery osoby zginęły 
w płonącym mieszkaniu 

CZĘSTOCHOWA, 10.7. Ubiegłej nocy 
wybuchł pożar we wsi Przyszów, gm. Wan 
ctrzów. Ogień powstał w mieszkaniu Anto 
niego Śliwińskiego i w jednej chwili ogar
nął parterowy budynek, zamieszkały przez 
dwie rodziny. Pogrążoną w głębokim śnie 
rodzinę Śliwińskich obudził płacz dziecka. 
Było już jednak za późno, bo ogień objął 
ju t całe mieszkanie, w którym straszną 
śmierć znalazła teściowa Śliwińskiego 75 
letnia Sobczykowa oraz dwaj jego syno
wie 15 i 16-letni. Sam Śliwiński doznał cięż 
kich oparzeń, tak, że musiano go przewieźć 
do szpitala w Częstochowie, gdzie zmarł 
po krótkich męczarniach. 

Lokatorzy sąsiedniego mieszkania nie 
odnieśli szwanku. 

) zabitych. Pozycje powstańcze! Na odcinku Brcvete walka trwa w dal-
na tym odcinku posunęły się o 500 mtr. szym ciągu. Rządowcy ponieśli jeszcze do 
naprzód 1 tkliwsze straty, niż pod Usera. 

Wojska „rządowe" cofają, się... 
\m ZWYCIĘSKIE BO|B POWSTAŃCÓW. H 

Wieniec Polaków no grobie 
Nieznanego lołnierza w Pa?użu. 

SALAMANKA, 10.7. — Oficjalny ko
munikat powstańczy kwatery głównej do
nosi: Na froncie madryckim toczyła się 
wczoraj zacięta bitwa na odcinku Brenete, 
gdzie nieprzyjaciel poniósł wielkie straty. 
Na odcinku (iuadarrama wojska „rządowe" 
cofają się, ścigane przez powstańców. Na 
odcinku Caceres odparto atak wojsk rządo 

Villa Arcayo zestrzelono 
skie samoloty myśliwskie. 

2 nieprzyjaciel-

SYNOWIEC GEN. miAJA. 
LIZBONA, 10,7 — Donoszą tu z San 

Sebastian, że przebywający dotychczas 
we Francji synowiec gen. Miaja, dowód
cy czerwonych wojsk w Madrycie przybył 
do San Sebastian i zgłosił się do wojska 
powstańczego jako ochotnik. 

wych, po czym powstańcy przeszli do kontr 
.ataku, zajmując Sierra Suartz. Na odcinku 

Niemcy zazdroszczą nam 

p r z y r o s t u l i c z b y u r o d z i n . 

D ) Paryża przybyła z Polski większa wycieczka na Wystawę Światową, zorganizo
wana pr/ez P.A.Z.Z.M. „L iga" . Onegdaj uczestnicy wycieczki złożyli w towarzy
stwie przedstawicieli Ambasady R.P. w Paryżu piękny wieniec na grobie Nieznanego 

Żołnierza. Zdjęcie przedstawia moment po złożeniu wieńca. 

BERLIN, 10,7 — „Voelkischer Beo-
bachter" z dużą troską omawia zagadnie
nie przyrostu naturalnego w Niemczech. 

Demonstracje strajkujących pracowników. 
' PARYŻ, 10,7 — Przywódcy syndykatu 
personelu h o t e l i kawiarń i restauracji wy
stosowali apel, w którym wzywają swych 
członków do generalnego strajku wobec 
nie wprowadzenia przez przemysł hotelar 
ski 40-godzinnego tygodnia pracy. Przed
siębiorstwa, któreby warunki wypełniły, 
mogą pozostać otwarte, a przy wejściu do 
nich umieszczone będą napisy, zawiada

miające o tym. Wczoraj o godz. 21-ej per 
sonę! większości zakładów porzucił pracę. 
Nektóre restaurację i kawiarnie były o-
twarte, a właściciele ich spełniali osobi
ście funkcje personelu. Strajkujący demon
strowali przed tymi lokalami, domagając 
się ich zamknięcia, przy czym niejedno
krotnie interweniowała policja. 

Wybuch wulkanu zniszczył miasto 
SOO osób zginęło... 

SAN FRANCISCO, 
™ wiado Jniosc, ze 

10. 7. — Nadeszła 
na Nowej Gwinei wy-

P o g r z e b o f i a r 
incydentu japońsko - sowieck iego-

MOSKWA, 10. 7. — Pogrzeb pole
głych 30 czerwca w starciu nad Amurem 
kolo Błagowieszczeńska ppor. BielajcW/a 
i szeregowca Cichego odbył się w Błago 
wieszczeńsku i miał charakter demonstra 
° y i n y . W przemówieniach żałobnych pod 
kreślono, że Związek Sowiecki nic da się 
sprowokować i jeżeli zajdzie potrzeba to 

s * » druzgocącą silę. 

buch! wulkan, który zniszczył miasto Ra-
baoul, grzebiąc przeszło 500 ludzi. 

Wiadomość o strasznym wybuchu prze
dostała się dopiero w dniu wczorajszym, 
za pośrednictwem jednego z agentów kom 
panii żeglugowej, który opublikował ra
port kapitana statku „Golden bear", znaj
dującego się w chwili katastrofy w porcie 
itabaoul. 

Zniszczenia miasta dokonała nie tylko 
lawa wulkanu, lecz również fale wzburzo
nego podczas wybuchu morza. 

Grzmot wybuchu słychać było w miej
scowości Kavieno, oddalonej o 150 kim. 
od miejsca katastrofy. 

S L U B K A K i r P I C K F O R D * 

Za szczególnie znamienną cechą sytuacji 
demograficznej dziennik uważa stosunek 
wzajemny liczby dzieci i dorosłych w po
szczególnych krajach. Pismo stwierdza, 
ni. in., że według prowizorycznych obl i
czeń Polska obok 22; miln. dorosłych i do 
rastającej młodzieży. posiada 12 milionów 
dzieci. W Niemczech ł ,na 49,568 tysięcy do 
rosłych i młodzieży. przypada 15,794 dzie 
ci w wieku poniżej lat 15. Tym samym 
Polska przy liczbie dorosłych i dorasta
jących mniejszej o połowę niż Niemcy po
siada nie o wiele mniejszą niż Niemcy licz 
bę dzieci. W dalszym ciągli autor stwier
dza, źe powszechny kryzy/s demograficzny 
narodów europejskich po wojnie dotknął 
najbardziej katastrofalnie Rzeszę niemiec
ką. Nawet Francja — zdaniem pisma — 
ma już oddawna poza sobą krytyczny 
punkt w życiu narodowym, niektóre zaś 
wielkie kraje wykazują wciąż silniejszy od 
setek dzieci, a mianowicie: Sowiety, Japo
nia, Stany Zjednoczone, niewątpliwie Pol
ska i w bardzo skromnych zresztą rozmia 
rach Włochy. 

Niema jednak najmniejszych powodów 
szybkiego pozbywania się tej troski. Przy 
rost liczby urodzeń nie osiągnął jeszcze 
bynajmniej nawet minimum. W skupie
niach niemieckich poza Rzeszą — w Au
strii i Sudetach — sytuacja jest gorsza, 
niż w najkrytyczniejszych czasach Rzeszy. 

W poniedziałek, 
konkretne wiadomości o 

SAN FRANCISCO, 10. 7. — Poszuki
wania za Amelią Earhart prowadzone są 
gorączkowo w dalszym ciągu. Admirał 
Oring Morfin oświadczył, że konkretnych 
wiadomości o losie zaginionej lotniczki u 
dzielić będzie mógł w poniedziałek lub 
wtorek, to znaczy w dniu, w którym zna-

Prośba p r a c o w n i k ó w 
d w u szpitali 

Wyniki obrad nieznane, 
WARSZAWA, 10,7 — Sprawa wa

welska weszła w nową fazę. Mianowicie, 
wobec tego, że treść listu metr. Sapiehy 
nie dała podstawy do zlikwidowania za
targu, został on skierowany na tory per-
traktacyj dyplomatycznych między rządem 
polskim a stolicą apostolską. 

Charge d'affaires R. P. przy Watyka
nie otrzymał polecenie dokonania nowej 
demarche w sekretariacie stanu. 

Jednocześnie w Warszawie wdbyły się 
rozmowy między ministrem spraw zagra
nicznych Beckiem, a nuncjuszem papieskim 
arcybiskupem Cortesim.. Rozipów tych od 
było się 3. Treść rozmów nie jest nikomu 
znana. 

W konsekwencji wyjechał do Rzymu 
specjalny kurier dyplomatyczny rządu pol
skiego, zaś nuncjusz Cortesi odręcznie spo 
rządził obszerne sprawozdanie z przebiegu 

'zatargu dla sekretarza stanu Citta ciel 
Yaticano. Sprawozdania tego J.E. arcybi
skup Cortesi nic zaopatrzył ładnymi wnio 
skami. 

Według publikowanych informacyj spra 
wą zatargu zainteresował się Ojciec Świę 
ty, któremu zostanie zreferowane sprawo
zdanie nuncjusza. 

W ciągu najbliższych dni nie należy 

lub we wtóre* 
zaginionej lotniczce. 
ne już będą wyniki poszukiwań, dokony 
wanych przez lotniskowiec „Lexington". 
Lotniskowiec wejdzie do portu w niedzie 
lę, mając na swym-pokładzie 62 samolo
ty. Dyrekcja wytwórni samolotów Lock-
head oświadczyła, że samolot może się 
utrzymać na falach morza przez 30 dni. 

oczekiwać żadnych zmian w zaostrzonej 
ostatnio sytuacji, albowiem odpowiedź z 
Watykanu oczekiwana jest w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia. 

LIST KS. METROPOLITY. 
GDYNIA, 10,7 — Jak słychać, list ks. 

metropolity do Prezydenta składał się z 
kilku zdań, by! pisany na maszynie i za
opatrzony odręcznym podpisem ks. metro 
pol i ty, a zawierał wytłumaczenie stanowi
ska jego w sprawie przeniesienia zwłok 
Marsz. Piłsudskiego. 

NA WAWELU.. . 

KRAKńW, 10,7 — W piątek rano. ze-, 
brała się w Krakowie komisja, której za
daniem jest zdecydowanie o dalszych lo 
sach krypty pod „Wieżą Srebrnych Dzwo
nów". W skład komisji tej wchodzą:'gene 
rał Wieniawa - Długoszowski poseł Brzęk 
-Osiński, mjr. Kaliciński, prof. Jastrzębow 
ski, prof. Świcrczyński, prof. Tomorowicz. 
woj. Gnoiński, konserwator wojewódzki 
inź. Trcter i nacz. Wąsowski. 

Kolo godz. 11,30 komisja odbyła w i 
zję na miejscu w nowej krypcie pod 
„Wieżą Srebrnych Dzwonów". Wizja ta 
trwała około 15 minut. 

W czasie pobytu na Wawelu komisja 
udała się również do krypty św. Leonarda 
w której spoczywała dawniej trumna Mar
szałka J. Piłsudskiego. 

Z Wawelu udali się członkowie komi
sji do krakowskiego urzędu wojewódzkie
go gdzje przez czas dłuższy toczyły się 
obiraly. Wyniki tych obrad nie są narazie 

H A K A B I N y A U T O M A T Y C Z N E 

o s z y b k ą i n t e r w e n c j ę 
ŁÓDŹ, dn. 10 lipca. — Pracownicy 

szpitali łódzkich, między innymi: ewange
lickiego i żydowskiego dla umysłowo cho-
lych zwrócili się do Inspektoratu Pracy z j 
prośbą o przyśpieszenie kroków interwen
cyjnych w kierunku zlikwidowania zatar- | 
gów powstałych na tle postulatów praco- j 
wniczych o poprawę warunków płac i pra • 
cy. 

ZA OPó2NIAN'F WYPŁAT... 
ŁÓDŹ, 10 lipca. W* dniu dzisiejszym 

przed referatem Karnym Inspekcji Pracy w 
Lodzi znalazła się sprawa przeciwko „ W i 
dzewskiej Manufakturze" o zatrzymanie 
zarobków i opóźnianie wypłat robotnikom. 

;
l

'.
£,

-'< nizi:ła gwiszda filmowa Mary Pickfotd wyszła po raz drugi za mąż za mło
dziutkiego artystę Buddy Rogersa. Na ilustracji niloda para przed wyjazdem w po

dróż poślubna 

Dolar 5 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

I dolary po 5.27, funty angielskie 26.14 
Ifranki szwajcarskie 120.60 (za 100), franki 
Irancuskic 20.29, za liry włoskie płaco
no 21.60 

Żołnierze armii australijskiej otrzymali obecnie nowego typu !;?rabiny aromatycz
ne. Nd ilustracji kapral Patryk Lec, mistrz armii australijskiej — podczas próby no

wej bron 5 
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T a k s o V k a wpadta n » s t a , t 2 ! e ? r a f < C z i ) r . • • Pełny sKład Rady Przybocznej. BORYSŁAW, 10.7. Kierowca autodo-
rożki Józef Szczyrba z Borysławia, jadąc z 
Truskawca do Stebnika, najechał na słup 
telegraficzny. Słup został złamany, zaś au 
todorożka wpadła do rowti. 

Prócz kierowcy zostały poważnie ranne 
dwie siostry 18-letnia Janina i 20-letnia Zo 
fia Antoniczówny, kuracjuszki z Truskaw
ca, córki komendanta posterunku w Kału
szu. Wszystkich troje przewieziono do 

szpitala, gdzie Zofia Antoniczówna zaraz ŁÓDŹ, 10 lipca. Donosiliśmy parokro-

lożki Al. Hubicki z Borysławia, jadąc z Po J 
miarek do Truskawca, najechał na robotni
ka Mikołaja Źureckiego z Truskawca, pra 
cującego na jezdni. Źurecki odniósł powa
żne obrażenia i został odwieziony do szpi-

500 m®h z powiatu s eratfzk-.ea* 
wyjedzie na roboty sezonowe do M i e r n i e . K I 

SIERADZ, 10.7. W dniu 12 bm. przy-
jfzdża do Sieradza delegat z Niemiec w 
celu przeprowadzenia rejestracji i zaanga
żowania na roboty sezonowe do Niemiec 
500 osób. 

Przyjmowanie wyżej wymienionych o-
sób będzie trwało 4 dni. 

Przyjętych będzie 75 proc. kobiet i 25 
proc. mężczyzn z całego powiatu. 

Otwieraj bramę prędzej... 
Ukarani dozorcy. 

- - - J • — J j —-

czasowym prezydencie komisarycznym w 
Łodzi. 

Wczoraj ostatecznie zapadła decyzja w 
tej sprawie. W gronie nominałów znalazło 
się szereg osób, które już wymienialiśmy, 
jako kandydatów na stanowiska członków 
Rady. Do nazwisk tych doszło kilka innych 
W sumi; Rada Przyboczna liczy 30 czlon-
kćw. Są to: 

1) Andrzejewski Zygmunt, robotnik 
Zw. ,,Praca", 2) Antoszkiewicz Andrzej 
?.) Chodakowski Leon, 4) Cieślak Włady

sław, 5) Cyrański Adam, 6) Dobrane Ber-
told, 7) Dutkiewicz Edward, 8) Fiedler 
Zygmunt, 9) Grabowski Władysław, 10) 
Gieibieli Wawrzyniec, 11) Harasz Antoni 
12) Holcgreber Jan, 13) Jaworowski Kazi 
mierz . 14) Ks. Kaczyński Dominik, 15) Lic 
bertnan Fiszel, 16) Geyer Robert, 17) Ma
łkowski Seweryn, 18) Dr Mogilnicki Ta
deusz, lekarz. 19) Pawłowski Stanisław, 
adwokat, 20) Raabe Zygmunt, 2 ł ) Rybi
cka Apolonia, 22) Rymkiewicz Władysław 
23) Smolarek Antoni, 25) Red. Stypul-
kowski Jan, 26) Szarkowska Zofia, 27) 
Tomczyk Józef, 28) Walczak Walenty, 29) 
Włodarck Marian, 30) Wolski Aleksander. 

Pożar we wsi Babice. 
Spłonęło k i lka budynków, — w 

WARSZAWA, 10.7. Starosta grodzki 
prasko-warszawski p. Iszora ukarał dora
źnie kilku dozorców domowych grzywna
mi za nieotwieranie przez dłuższy czas 
bram lokatorom, powracającym do domów 
po godzmje 23-ej. 

Jednocześnie p. starosta polecił orga
nom policji, by dozorców domowych, któ

rzy w ciągu 5-ciu minut od chwili sygnału 
dzwonkowego nie otworzą bramy, pociąga 
li bezwzględnie do odpowiedzialności kar-
no-admin. 

Zarządzenie to wydano wskutek napły
wających skarg na zbyt długie wyczekiwa
nie lokatorów przed bramami domów. 

Pociąg zmasakrował dwie kobiety 
Wstrząsająca scena na torze ko le jowym. ~ 

ŁÓDŹ, 10 lipca. W dniu wczorajszym 
wielki poż;:i nawiedził wieś Babice pod Ło 
d/ią. Ogień powstał z niewiadomej przy
czyny w stodole Rozalii Bernhardt i prze
rzucił się na dalsze zabudowania, stanowią 
cc własność tej samej wlościanki. Ogień 
rozszerzał się tak szybko, źe pomoc straży 
musiała się ograniczyć do zabezpieczenia 
innych domostw. 

Ostatecznie w zagrodzie Rozalii Bernhardt spłonęły 2 stodoły, dom mieszkalny, 
obora ora.: wszystkie niemal narzędzia rol
nicze. Straty wynoszą ogółem 10 tysięcy 
złotych. 

Ogień przerzucił się następnie na zabu
dowania Gustawa Bcrnhardta i strawił do 
szczętu!* szopę drewnianą i narzędzia rol-
:rczcr, ogólnej wartości 3500 zł. 

Ogień wreszcie zdołano zlokalizować 
W zabudowaniach Hermana Schlechnera, 
kióremu spaliła się stodoła i obora ogólnej 
wartości 3000 zł. 

Przyczyna pożaru dotychczas nie zosta 
ła ustalona. Policja prowadzi w tej sprawie 
dochodzenie. Wypadków nieszczęśliwych 
z ludźmi nie było. 

Burza z piorunami 
W nad Kielcami. IHB3 

KIELCE, 10.7. — Nad Kielcami i oko
licą przeszła gwałtowna burza z pioruna
mi, które wznieciły kilka pożarów. W 
trzech miejscowościach pow. kieleckiego 
spłonęło 5 gospodarstw. 

WARSZAWA, 10.7. Wczoraj na torze 
kolejowym między stacjami Nowy Dwór, a 
Legionowem wydarzył się straszny wypa
dek, którego fiarą padły dwie kobiety. 

Stan'5ława Jędraszko i Albina Markie-
wiczowa szły torem kolejowym w stronę 

PPZEKONAfcEM 51Ę JUŻ D A W N O , Ż E T Y L " 
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N E i W I E M . i E NIC N I E I A S T Ą P I 

O R Y G I N A L N Y C H G U M OLLA 
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Nowego Dworu. W pewnym momencie za
uważyły zbliżający się pociąg, wobec tego 
zeszły z szyn na tor sąsiedni. Tymczasem 
po drugm- torze również zbliżał się pociąg 
biegnący z przeciwnej strony i kobiety za
skoczone tym, straciły przytomność. Usilo 
wały one uratować się rzucając się między 
t c y , lecz po przejściu pociągów znalezio-

Skuteczna bron w walce 
Z N I E W O L A C A L N r W C i O J ^ I . 

ŁÓDŹ, 10 lipca. Naczelna Organizacja 
Polskiego Przemysłu Hotelowego prowa
dzi w swym biurze centralnym „czarną l i 
się" niewypłacalnych gości hotelowych i 
pensjonatowych. Ta sama lista przesyłana 

..) juz tyl k o zmasakrowane do niepoznania jest w drodze poufnej wszystkim członkom 
z^uMcMiieszczęśliwych. Organizacji. W biurze centralnym prowa-

Czerwone szramy na rękach. 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 

ŁÓDŹ. 10 

Kim jest topielec 
ze stawu §feinkego$ WkA 

ŁÓDŹ, 10 lipca. W dniu wczorajszym 
kąpiący się w stawie Steinkego w Radogo-
s/czu mężczyźni natrafili przypadkowo na 
zwłoki jakiegoś topielca w ubraniu. Zawia 
domiona policja powiatowa ustaliła, że to
pielcem jest mężczyzna w wieku około lat 
40, żyd. Przy nieboszczyku nie znaleziono 
żadnych dokumentów, to też dotychczas 
nie zdołano ustalić jego personalii. 

Jest to mężczyzna wzrostu 174 cm, o 
twarzy owalnej, bujnych czarnych włosach 
ma czarne wąsy, oczy brązowe. Topielec 
ubrany był w marynarkę i kamizelkę brą- ' 
zową, czarne spodnie sztuczkowe, niebie- : 

ską koszulę sportową, czarne majteczki ką 
f ielowe. Skarpetki miał czarne, półtrzewi-
ki brązowe sznurowane. 

Przy denacie znaleziono ponad to scy 

ŁÓDŹ, 10 lipca. Dziś około godz. 7-ej 
I ano przechodnie znaleźli w pobliżu zbiegu 

niic Wapiennej i Srebrzyńskiej młodego 
mężczyznę okropnie skrwawionego i dają
cego słabe oznaki życia. Zaopiekowano się 
nim i wezwano lekarza pogotowia. Ten u-
stalił, źe mężczyzna, przeciął sobie 
żyły obu rąk, usiłując popełnić samobój
stwo. Stwierdzono również, że samobójcą 
jest 26-Ietni Bertold Hoffman, robotnik za
mieszkały przy ul. Kwidzyńskiej 12. 

Desperata w stanie bardzo osłabionym 
ptzewieziono do szpitala Ubezpieczalni. 
Pizyczyna zamachu samobójczego nieusta 
lona. 

— U zbiegu ulic Mostowej i Konstytu
cyjnej 37-letni woźnica Michał Janiak, za
mieszkały przy ul. Blacharskiej 13, tak nie 
ostrożnie na skręcie prowadził wóz, że spo 
wodował jego wywrócenie. 

Woźnica spadł na ziemię i został przy
walony przez wóz, odnosząc bardzo cięż
kie obrażenia ciała oraz naruszenie pedsta 

wy czaszki. W stanie groźnym dla.ź\-ch 
przewieziony został k a r e t k ą pogotowia do 
szpitala św, Józefa. 

dzona jest oprócz tego specjalna kartote
ka niewypłacalnych osób. Bardzo skutecz
na broń w walce z niewypłacalnymi 
gośćmi. 

Skłonność do burz. 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 10 lipca. Dziś o godz. 9-ej rano 
temperatura w cieniu wynosiła w śródmie
ściu 22 stopnie powyżej zera. W ciągu no
cy ubiegłej w tym samym miejscu najniż
sza ciepłota wynosiła plus. 18 stopni. Ci
śnienie barometryczne — 75U milimetrów. 
Pogoda utrzyma się ciepła uc skłonnością 

ow południowo 

ZYCIE PABIANIC 

Za zerwanie piet zet skarbowych 
uKarani zostali drobni przemysłowcy żydowscy. 

Właściciele mechanicznych krosien tkac-, Pabianicach skazał każdego z nich po ]e-
kich: Knopel Moszek, zamieszkały przy ulicy , dnym miesiącu bezwzględnego aresztu — 
Jakuba, Abramowicz Mordka. Rctberg Cliii, bez zawieszenia. Jeden z przemysłowców nie 
Tosch Fiszel, Nys Chil, Szczucki Abraham, jaki Sieradzki Jankiel ukarany zestal za to 
Hamburg Ztichcr nic płacili należnych Urzę- samo przestępstwo jednotygodmowym bez-
dewi Skarbowemu podatków za co zajęto im . względnym aresztem, 
warsztaty, które zostały opieczętowane 
Wszyscy wyźei wymienieni drobni przemv-
SłOwcy zlekceważyli sobie sankcje skarbowe 
zerwali pieczecie i warsztaty swe uruchomili i 
bez zezwolenia władz skarbowych Za czyn < 
ten pociągnięto ich do odpowiedzialności karnej i w dniu onegdajszym Sąd Grodzki w 

ZYCIE ZGIERZA . 

Pożar w Lućmierzu. 
Stodoła w płomieniach. 

Wczoraj przed południem miasto nasze 
zostało zaalarmowane jękiem syren alar
mowych zwiastujących pożar. Okazało się 
że pożar wybuchł nie w Zgierzu, lecz we zoryk, klucz od mieszkania, 68 groszy, oló- ż e P ° * a r wyhl 

wek oraz naparstek męski krawiecki. Ten [ w s ' Lućmierz, gdzie zapaliła się i spłonę 
ostatni szczegół najpewniej posiada donio- ] 1 3 stodoła wraz ze słomą na szkodę Cu
rie znaczenie, gdyż każe przypuszczać, i i krowni Lućmierz. Zgierski oddział Straży 
topielec był krawcem. i Pożarnej również brał udział w akcji. topielec był krawcem. i Pożarnej 

Władze policyjne prowadzą dochodze
nie w kierunku ustalenia personalii topiel
ca. 

O WIĘKSZĄ HIGIENĘ ULIC. 
Obecnie w sezonie letnim więcej niz 

Podejrzane kwity inkasenta. 
Nadużycia w firmie „Stambuł**. 

Łódź, dnia 10 lipca. 
Któregoś dnia doniesiono właścicielo

wi firmy ,.Stambuł", Koplewiczowi, że in 
kasent Bolesławski dopuszcza się nadu
żyć na szkodę firmy. 

Koplewicz polecił urzędnikowi. Marku 
sowi sprawdzente ksiąg i rzeczywiście wy 
szedł na jaw szereg nadużyć, popełnio
nych przez inkasenta. 

Zameldowano o tym w komisariacie i 
zajęto się szczegółowym ich badaniem. 

Okazało się wtedy, że Bolesławski in
kasował od klientów pieniądze i wydając 

i swoje własne (nie firmowe) pokwito
wania, przywłaszczał je sobie Dalej, że 
brał z firmy towary rzekomo na zamówie

nia klientów (którzy nie istnieli wcale) i 
również potem obracał je na własny uźy 
tek. Ponieważ firma obdarzała swego ln 
kasenli wielkim zaufaniem, ponieważ 
miał on dostęp do wszystkich ksiąg i nie 
był ściśle kontrolowany, trudno było zna 
leźć wszystkie dowody jego winy. 1 

Na podstawie jednak tych, które zna
leziono postanowiono Wiktora Dawida Bo 
lesławskiego w stan oskarżenia za oszust
wo i przywłaszczenie. 

W dniu wczorajszym Sąd skazał go za 
pierwsze przestępstwo na 3, za drugie na 
6 miesięcy więzienia, połączywszy zaś o 
bie kary wymierzył mu razem 

zwykle należy dbać o higienę naszych do 
mostw i ulic. Zarząd Miejski wydał od
powiednie przepisy sanitarne, które regu
lują sposób utrzymania porządku. 

Przechodząc przez miasio zauważyć 
można, że daleko, nam jeszcze do wzgięd 
nego utrzymania czystości, zwłaszcza w u-
licach bocznych. W ulicach znowu o du
żym ruchu kołowym wznoszą się tumany 
kurzu, za każdym przejazdem samochodu. 
Zwrócić trzeba więc uwagę na częste po 
lewanie jezdni. W niektórych też ulicach, 
jak np. Berka Joselewicza, uderza prze
chodniów niemiły zapach niedostatecznie : czyn J » * M . V » » V « * I . I w Pabianicach skazał go 
czyszczonych rynsztoków. Wszelkie nieciyPwJggJJ1* M 2 v / z " l C d n e g o aresztu — bez 
stości należy wylewać do dołów kloacz-' 

AWANTURNICZY PRZYBYSZ. 
Urbański Jan z Widawy zamieszkały w 

ryn.:u mi. Kościuszki tejże osady przybył clo 
Pabianic i zatrzymał sic w rzeźni m i e j s k i e j 
Przy ul. Żwirki i Wigury, f,dz;c- m i a ł d o za
łatwienia kilka swoich interesów Będąc w 
stanic nietrzeźwym, Urbański wszczął kłó
tnię a następnie wywołał awanturę z przeby
wającymi na terenie rzeźni mieszkańcami P a 

blank: Pukczynskim Zygmuntem (ul. Piotra I 
• s k n ' ' R 1 ,Vraz

 B i s l<i'Pskim Aleksym (Ko- 1 

\'"'?n.'^ lf\: K r e s awanturze położyła dopiero 
pi ueja, K l u r a a w animującego sic przybysza 
oprowadziła do komis'1/intu P. P. y S 2 a 

Plewiński Józef z ul. "Bóżnicznej w sta
nie nietrzeźwym zaczepiał Przechodniów. 
Zauważył to posterunkowy P. P. który za
mroczonego alkoholem Jegomoilcia odstawił 
do aresztu miejskiego, w którym przebywać 
będzie aż do wytrzeźwienia. 

— Rozenberg M ą ł k a - zamieszkała w Ło
dzi przy ul. Zgierskie! bo podczas pobytu 
swego w Pabianicach wszczep awanturę na 
ulicy Kościelnej z pn iem i Celą Ordynansa-
ini. I w tym wypadku nie ohy| 0 s j c b e z inter
wencji policji . d z i ^ K i K t ó r e j gorszące zajście 
uliczne rychło zostało z u k w i d o w a n e z odpo
wiednimi konsekwencjami u!ia wojowniczo 
usposobionej fcdzianki. 

— Bezrobotny Krawczyk |an z ul. Piotra 
Skargi 30. dnia 17 kwitnia rb wywołał zaj-

EDAKZENIA i WYP.-iJ© i i . 
(—) N a odby tych wczo ra j dwóch posiedze

niach K o m i t e t u N ie i n te rwenc j i poszczególni 
przedstawic ie le mocars tw sk łada l i dek larac je . 
Większość mocars tw wypowiedz ia ła się za p ro 
pozyc jami angie lsko - f r a n c u s k i m i , podkreś la
jąc konieczność u t r z y m a n i a n ie in te rwenc j i i 
znalezienia po jednawczych d r ó g wy jśc ia ,z i m 
pasu. 

Przec iwko p r o j e k t o m F r a n c j i i A n g l i i w y 
powiedzie l i się reprezentac i W łoch i N iemiec . 

W konsekwencj i na wniosek posła holender 
sk iego, powierzono znalezienie k o m p r o m i s u 
przewodniczącemu K o m i t e t u l o rdow i P l y m o u t h 
k t ó r y po porozumien iu się z rządem ang ie l sk im 
oświadczył w tegoż im ien iu , że p r z y j m u j e po 
wierzoną m u mis ję . 

(—) Agenc ja Reutera donosi , że w p ią tek 
w golz inach popołudn iowych zostały w okol icy 
Pek inu wznowione k r o k i n ieprzy jac ie lsk ie m ię 
dzy wo j skam i ch ińsk im i a j a p o ń s k i m i . 

W zw iązku z t y m odbyło się posiedzenia 
japońsk ie j rady m i n i s t r ó w , na k t ó r y m powzięto 
decyzję przeprowadzenia p e r t r a k t a c j i w k i e r u n 
k u z l i kw idowan ia z a t a r g u , 

(—) K r ó l K a r o l opuści ł wczo ra j o godzin ie 
9.30 stol icę, udając się przy zachowaniu ścisła 
go incogn i to , w podróż do F r a n c j i , Be lg i i , A n 
g l i i i Jugos ław i i . 

( — ) W Pa ryżu w piątek około godz iny 13 
g d y w icepremier B l u m wys iada ł z samochodu, 
udając się na śniadanie, rzucono w jego s t ro 
nę ku lkę szklaną, ow in ię tą w papier , na k t ó 
r y m napisane b y ł y s ł owa : „ N i e c h ży je L a Roc 
quo" . Po l ic ja p rowadz i dochodzenie. 

(—) B. przywódca ang ie l sk ie j T a r t i i P r a 
cy s i r George Lansbu ry p rzeprowadz i ł z sze
reg iem czołowych p o l i t y k ó w Eu ropy kon fe ren 
cje na t e m a t u t r z y m a n i a poko ju świa towego. 
Lansbury p rzedysku towa ł powyższy p rob lem i 
C-ciu sze fami r ządów: Ba ldw inem, Rooaevel tem 
B l u m e m , V a n Zeelandcm, H i t l e r e m i Chanibcr 
l a i nem. . „ flP 

Obecnie p rzysz ła ko le j na Mussol inWgo, z 
k t ó r y m Lansbu ry kontynuować b«d*'e rgzmo-
wę w poniedziałek, o godzinie 19-ej . 

(—) W dn iu 9 l ipca r.b. ukuza ły się w p r a 
sic f rancusk ie j pełno t o k ł t y dekre tów z mocą 
us tawy , wprowadza jących nowe c iężary podat 
kowc . 

Pomimo o f i c ja lnych komenta rzy , z ogłoszo 
nych dekre tów w y n i k a wy raźn ie , żo na jw ięk 
szą sumę dochodu dostarczyć m a skarbow i pod 
wyżka podatków i opłat pośrodnich, do tych 
czas tak gorącu zwalczana zc wzg lędów zasad 
n iczych przez socjal is tów. 

Podwyżkę tę s tarano się s fo rmu łować w 
sposób j a k na jbardz ie j oszczędzający pozycje 
m in i s t r ów socja l is tycznych w rządzie Chau tem 
ps'a. Podwyżka podatków pośrednich p r z y 
nieść ma 2-3 całe j sumy nowych podatków w y 
noszącej 10 m i l i a r d ó w . 

T a k poważna zwyżka poda tków pośrednich, 
spada na szerokie masy społeczeństwa. 

(—) Marsza lek Am ig ł y - Rydz uda się z 
w izy tą do Rumun i i dopiero po zakończeniu te 

j gorocznych manewrów a r m i i po lsk ie j . 
( ) Zrzeszenie chrześc i jańsk ich o r , | i n i : » -

c y j kup ieck ich z łożyło czynn i kom c e n t r a l n y m 
obszerny memor ia ł , dotyczący ca łoksz ta ł tu ż y 
cia kupieckiego. 

Memor ia ł ten zawiera szereg pos tu la tów, 
k tó ro zdaniem Zrzeszenia p rzyczyn ią ł i e do 
uzdrowien ia s tosunków w życ iu gospodarczym. 

(—) W Katowicach g łówny Inspek to r P r a 
cy dyr . K l o t t p rzeprowadz i ł na rady z przedsta 
wic ie lani i w ładz , zw iązk iem przemys łowców, i 

Narady m ia ł y na colu w \ słuchanie ostatecz 
neK" s tanowiska s t ron w sprawie rozesłanych 
p ro jek tów o skróceniu czasu pracy w przemy
śle gó rn iczym, oraz zor ientowania się w s y l u a 
c j i w związku z wymówien iem szeregu u m ó w 
zb iorowych w p r z e m y * ! " śląskim, przez o rgan i 
zacje zawodowo, robotniczo i urzędniczo. 

P r o j e k t y rozesłane organ izac jom zawodo
w y m będą poddana ostatecznej redakc j i i wszy 
s tk in słuszno poprawk i wprowadzone przez o r 
gani zacje, będą wzięto pod uwagę. 

( _ ) z dniem 12 l ipca r.b. Cech P iekarzy 
pos tanowi ł samorzutnie obniżyć cenę chleba 70 
proc. z 36 groszy na 35 groszy za 1 k g . 

( ) Wczo ra j odbyło się posiedzenie ko le 
g i u m Zarządu Mie jsk iego vr Ł o d z i , N a posie-
dzoniu t y m między i n n y m i pos tanowiono : za
niechać _parcelacji terenów m a j ą t k u leśnego Ł a 
g i i w n i k i , uporządkować ul ice przez położenie 
nowych nawierzchni ul ic T r a u g u t t a i Moniusz 
k l , odstąpić Urzędowi Wo jewódzk iemu plac po 
łożony przy zbiegu ul ic N a r u t o w i c z a i M a t e j 
k i za tamą 240 tys . z ło tych , pod budowę g m a 
c ' i u Urzędu Wojewódzk iego, oraz mieszkan ia 
reprezentacyjnego d!a wojewody łódzk iego, z l i 
kwidować w zw iązku z reorganizac ją s z k V n i -
c twa Mie jską Szkolę P racy oraz za ła tw iono 
wiele innych ak tua lnych spraw. 

(—) W związku z uchwałą kolegium o 
zakładaniu ulepszonych n a w i e r z c h n i dowia
dujemy się, iż położone o n e z o s t a n ą na uli
cach: Moniuszki ( a s f a l t ) , Traugutta ( a s f a l t ) 
Picrackiego ' Piramowicza ( k l i n k i e r ) . P o z a 
tym ułożona będzie lepsza nawierzchnia na 
li i . żcrcmskiego przed szpitalem, na odcinku 
około 300 metrów, oraz na ul. lerzego. — 
Wykonana ma być również nawierzchnia, 
klinkierowa, jako dalszy ciąg już istniejącej 
w Alejach Kościuszki od ulicy ś w . Andrzeja 
do ul. Zamenhoffa. 

(—) Opublikowany wywiad z b. p r e m i e * 
rem Bartlem spowodował dwa p rocesy 
dowe: prof. Bartla p i z e c i w k o d z i e n n i k a r z o m 
Scinfeldowi o. sfałszowanie w y w i a d u i tegoż 
przeciwko b. premiierowi o z n i e s ł a w i e n i e . 

(—) Do Kabinetu jodneno « łódzk ich leka
rzy (P io t r kowska 68) p r z y s z ł y 2 kob ie ty , i 
k t ó r y c h jedna symulowała wypadek połkn ięc ia 
banknotu 100-zlotowego. Ody lekarz za doko-v r " * ; V,;,',rvV P i n w i n . . "i? w - w y w u i u i i j j - banknotu luO-zlotowego. uuy lekarz za uoKo-

, C I C w biurze m™uszu Pracy, za który to j „ u n i e „biegu zażądał zapłaty z gó ry . rzekome 
c z y j ! ho, „W_. P? b !«nicach skazał go. n a C j e „ t k i odeszły skradłszy ' e ka rzow i por t fe l z 

nych, lecz nigdy do rynsztoków ulicznych. 

więzienia z zawieszeniem na 2 lata 

BUDOWA N,OWEJ SZKOŁY. 

Szkoła powszechna Nr. 4 przy ul. Ber 
ka Joselewicza otrzyma z nowym rokiem 
szkolnym nowy gmach. Dotychczas istniał 
parterowy z nadbudówkami stary budy
nek, który już nie mógł pomieścić zgła
szających się do szkoły dzieci. Zarząd 
A',iejski postanowił nadbudować pierwsze 
piętro i dobudować skrzydło, gdzie mie
ści się sala gimnastyczna. Obecnie już 
zdjęto dach i przygotowano ściany do nad 
budowy. Roboty muszą posuwać się vy a-

w.-, w- nierykańskim tempie, by gmach gotowy od 
6 miesięcy dać do użytku z nowym rokiem szkolnym. 

rtiikrSH N O Ś N I K GOLCBI. >̂ h nXv „Ve^ryk- omieszkały w Pabianicach przy ul. Cmentarnej 8 jest wielkim 
p £ z o w y c h ^ i f

 k b l

> ""Ogóln ie j gołębi pocztowych. N,e m a j - a c o d p 0 w i e d n i e g o run-
StŁ*! SCSa w ^ n y c h solębi, Jakomie 
tl S Z , l A • l l d * e - Szczególniej w oko wpa 
Se™ ! , f : b i e , należące <1° I o z e f a Cicch.t-
S -'leuo przy ul. Wiejskiej 22. 

£ ^ K *
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V Bukowski zakradł się 
7 «^!f. n i k - a C ! ^l i" l -k iego i usiłował skraść 
L^uih . p ! e r w «ofzc! . !nych „srebiniakow". 
, ' J , n i r ! z y t c j niestety zastał schwytany, 
\. rezultacie czego władie wymiaru sprawie
dliwości ..wlepiły niefortunnemu amatoro
wi cudzej własności 9 miesięcy wiezienia, 
i omewaz w kartotekach sądowych Bukow
ski posada również swoją bngato zapisa
na kartę wyrr]<u n j e zawieszono, wobec 
czego wymieniony będzie musiał odsiedzieć 
całe 8 miesięcy 

pacjentk i odeszły skradłszy ' eka rzow i por t fe l z 
pieniędzmi. Pol ic ja w d r o ż y ł a dochodzenie. 

( _ ) W c z o r a j w ieczorem przy lec ia ł do Krako 
w a w ł a s n y m samolotem blośny na ca ł y świa t 
mis t rz sztuki f r yz je rsk ie ! . Polak Anto ine C ier -
p l i kowsk i , właśc ic ie l czterech sa lonów w Pa
r y ż u , 34 w Ameryce , własnej f a b r y k i kosmety 
k ó w w Ameryce oraz l i cznych oddz ia łów w 
Londyn ie i Aus t ra l i i . 

( _ ) Zastępca naczelnika w y d z i a ł u społecz
no - pol i tycznego Urzędu W o j e w ó d z k i e g o w 
Łodz i kpt . dyp l . Kaz imierz K o w a l s k i odznaczo 
ny został z okazj i pobytu k ró la rumuńskiego w 
Polsce orderem „ U w i a z d y r u m u ń s k i e j " V klasy. 

(—) Jak donoszą z Londynu , rząd p o « k i za 
komun ikować miał rządowi b r y t y j s k i e m u , że W 

odniesieniu do ogłoszonego p ianu podz ia łu P ł 
lestyny zająć musi s tanowisko zdecydowan ie 

odmowne. 
Stanowisko to , jest umo tywowano t y m , że 

plan podziału ogranicza w w y s o k i m stopniu 
moż l iwośc i emigrac j i ż y d ó w z Po lsk i do Pa
l e s t y n y 

Marla 

L 
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ZANIEPOKOJONA ANGLIA. 

PŁOMIENNY PRZYWÓDCA TŁUMÓW 
Niebezpieczny następca Gandhiego 

•o, z 
smo-

Bombaj, w lipcu. 
Europa znowu z zaciekawieniem śle

dzi bieg wypadków w Indiach. 350 milio
nów Hindusów, przycichlych chwilowo, na 
nowo z groźnym pomrukiem zaczyna pod
nosić głowy. 

Życie polityczne Indii przechodzi w tej 
chwili kryzys, jakiego dotąd jeszcze nie 
bywało. 

Mrowie agitatorów przebiega kraj 
wzdłuż i wszerz, nie pomijając i najmniej
szych ludzkich osiedli, .nawołując ogniście 
do „wojny świętej" z Wielką Brytanią. 

Przed paroma tygodniami zwabione 
podstępnie w zasadzkę oddziały wojsk an 
gielskich zostały w bestialski sposób wy
mordowane przez sfanatyzowaną ludność. 

Wodzem Hindusów już nie jest asce
tyczny Mahatma Gandhi, podziwiany przez 
świat cały myśliciel i idealista, którego ży 
cie stanowi jedno nieprzerwane pasmo o-
liar i wyrzeczeń. 

Dziś na czele ruchu wolnościowego In
dii stanął przewodniczący Kongresu Naro
dowego Pandyt Jawaharlal Nchru. 

Względnie jeszcze miody, liczy bowiem 
48 lat, jest to typowy przywódca tłumów: 
urok osobisty, siła perswazji i dar płomień 
nej wymowy zjednywują mu coraz liczniej 
sze rzesze zapalonych zwolenników. 

Według jego autobiografii, wydanej o-
51;;tnio w Londynie, od 25 lat nic zaprze
stał cn walki o wyzwolenie swej ojczy-
; i y Wielokrotnie ujęty przez władze, 
przesiedział w więzieniach łącznie blisko 
dwanaście lat. 

Choć piętnuje on i potępia bezwzglę
dnie akty terroru (gwałty, których ofiara 
padł', niedawno żołnierze angielscy, nie by 
ły dziełem jego stronnictwa), Pandyt Ne- , 
hru ostentacyjnie przyjmuje udział we i 
wszelkich nawet najjaskrawszych manifc- j 
s t a d a c h . 

Tak jak Gandhi, dawny jego mistrz i 
p rzyjacicl, przyswoił on sobie gruntownie 
kulturę Zachodu. Pochodząc z fenomenal
nie bogatej rodziny, nauki pobierał w An
glii, początkowo w Harrow, później w 
Cambridge. Równie jak i Gandhi został 
przyjęty w poczet palestry angielskiej, ale 
wyrzekł się błyszczącej kariery i poświęcił 
duszą i ciałem sprawie niepodległości swe 
go kraju. 

Od'roku 1916 p o c z ą w s z y , b y ł prawą 
ręką Mahatmy. Razem z nim organizował 

kampanię biernego oporu i podlegał tym 
samym, co on, prześladowaniom. 

Ale od paru lat coraz bardziej pogłę
biające się różnice w poglądach i meto
dach działania otworzyły przepaść nie do 
przebycia między nim a Mahatmą. 

Gandhi w gruncie rzeczy zawsze był 
skłonny do układów z Anglią. Otrzymaw
szy dla Indii autonomię, zadowolił się 
obietnicą, iż z czasem przekształcone one 
zostaną na Dominium Wielkiej Brytanii. 

Tymczasem ogłoszona nowa konstytu
cja to tylko lokalny samorząd, przy czym 
Anglia zastrzega sobie prawo wglądu. 
Pandyt Nehru i stronnictwo wolnościowe 
dopatruje się w tym aktu złej wol i i głębo
kiej obrazy. 

Zanim Nehru otwarcie i jawnie prze
ciwstawił się Gandhiemu, którego nigdy 
czcić i poważać nie zaprzestał, musiał sto 
czyć ze sobą długotrwałą i dramatyczną 
walkę wewnętrzną. 

Jednak musiał on odstąpić od niektó
rych zasad, wyznawanych przez gandhi-
stów. Odrzucił mianowicie surowo nakazy 
wane przez Mahatmę: ascetyzm, wzgardę 
ciała, a także uznawanie ustroju kapitali
stycznego i godzenie się z ubóstwem. 

Pandyt Nehru jedynie zbawienie widzi 
w rewolucji socjalnej i większą, niż An
glikom, wypowiedział wojnę własnym 
współbraciom z obozów ,,umiarkowanych" 
i „ l iberalnych", którzy przy obecnym U-
stroju korzystają ze zbyt rażących przywi
lejów. 

Nehru, nieprzejednany socjalista, ma o-
stre wyczucie realnego stanu rzeczy. Ce
lem, do którego dąży i któremu życie skła 
da w ofierze, to wolność i niepodległość 
Indii zrównanych na zasadach socjalizmu. 
Zdaje sobie jednak sprawę z tego, że je
dynie hasła narodowe mogą stworzyć mu 
popularność i oddać w ręce posłuszne rze 
sze, umie więc wygrywać te psychologi
czne nakazy. 

Na razie też nie odrzuca jeszcze całko 
wicie drogi układów z Anglią. Dziś ha
słem jego programu jest skłonienie Wie l 
kiej Brytanii do przekształcenia Indii w 
dominium. Gdy ten wielki krok na drodze 
do wyzwolenia będzie już miał za sobą, 
nie spocznie, to rzecz pewna, a w jakim 
wówczas tempie potoczą się wypadki dziś 
przewidzieć się nie da. 

W każdym bądź razie Anglia, która w 
Gandhim nie widziała człowieka, zdolne
go do podważenia jej potęgi, z pewnym 
niepokojem odnosi się do jego następcy. 

O B Ł Ą K A N A K O B I E T A 
na dachu świątyni. 

Miasteczko górnicze Sugarnotch, nie
daleko Wilkes Barre, Pa., zaalarmowane 
zostało o godzinie 4-tej rano głośnym b i 
ciem dzwonów z wieży tamtejszej świątyni 
Wszyscy byli pewni, że dzwon wzywa mie 
szkańców na alarm, lub też, że umarł ja
kiś wielki dygnitarz. 

Gdy zbudzeni ze snu ludzie zebrali się 
przy świątyni, zobaczyli na dachu zupeł
nie nagą kobietę, usiłującą wdrapać się na 
wierzchołek wieżv. 

Po kilku nieudanych wysiłkach kobie
ta straciU równr-wagę i po dachu poczęła 
się zsuwać w dół. Pochwycono ją i ura
towano jej życie. 

Okazało się, że była to 42-letnia An
na Markowska, matka pięciorga dzieci, 
która prawdopodobnie w szale rozbiła 
wszystkie figury i świeczniki z ołtarza, 
pozdzierała ze ścian obrazy i następnie 
usiłowała zerwać krzyż z wieży. 

0QO-

W piśmie „Var iety" podana jest wia
domość, ilustrująca najlepiej, w jaki spo
sób pismo hearstowskie w Chicago, Eve-
ning American, urabia sobie cyrkulację 
wśród bezkrytycznych czytelników. 

Na jedną z licznych stacyj policyjnych 
w Chicago zgłosiła się młoda, przystojna 
kobieta i z płaczem wielkim wniosła proś
bę do policji o pomoc w odszukaniu zagu 

NA ZAKRĘCIE. 
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bionego pamiętnika, w którym miały znaj
dować się kompromitujące bardzo, żarów 
no ją jak i różnych wybitnych ludzi, ustę-
py-

Rozumie się, że każdy reporter poli
cyjny podał tę sensacyjną wiadomość do 
swojej gazety. Po opublikowaniu tej wia
domości we wszystkich gazetach chicago-
skich, pismo ,,Evening American" ogło : 

siło, że zagubiony pamiętnik odnalazł się 
i znajduje się w ich redakcji a w następ
nych dniach drukowalny będzie seriami w 
tym piśmie. 

Pismo „Variety" twierdzi, że historia z 
kobietą, która zgubiła sensacyjny pamięt
nik, została wyreżyserowana przez redak
tora miejskiego pisma dla zwiększenia 
czytelnictwa. Aktorka, która zgłosiła się z 
płaczem na stację policyjną, prosząc o po 
moc w odszukaniu pamiętnika, miała być 
współpracowniczką pisma, która na jakiś 
czas na koszt wydawnictwa zamieszkała 
w hotelu śródmiejskim. 

Charakterystyczny moment z najtrudniejszego wyścigu motocyklowego pod Bernem 

S I L N E J F L O T Y W O J E N N E J I 
I K O L O N I J t 
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Maria Hempel - Gierdawa 

B R Z E N K 
L O S U 
Powieść sensacyjna 45 

^ Alarm 
1 1 1 1 okręcie 

Załoga angielskiego « t . *u - lo tn i -
s k «wca „Ccuragcots" podczas 

alarmu gazowego 

> — Dla kogo? 
— Dla nas obojga. Ale co za wino! — dodał odsta

wiając kieliszek — marzenie! Czy często zaprasza pani 
gości? 

Olga roześmiała się. 
— Oho! odezwał się w panu mężczyzna! Wiem o 

czym pan myśli i jak... Nie. Nie często. 
— Tak, człowiek to interesujący obiekt. Ale człowiek 

rodzaju żeńskiego — to zupełnie nieprzenikniona mgła
wica! Biada temu, który zacznie robić wysiłki, aby j,ą zro
zumieć! 

— Tak pan uważa? Według mnie, my jesteśmy o 
wiele prościej skonstruowane psychicznie, niż wy. O wie
le mniej jest w nas niespodzianek, aniżeli w mężczy
znach. 

Jerzy wybuchnął śmiechem. 
— O, droga pani! Co też pani mówi?! Założyłbym 

się, że znacznie więcej orientuje się pani we mnie, przed 
kilkoma godzinami poznanym człowieku, niż ja w pani! 

— To może być kwestią większej lub mniejszej in
tuicji i przenikliwości. Tak, my te dwie właściwości po
siadamy w wyższym stopniu od was — ale w samym za
gadnieniu tef jeszcze o niczym nie stanowi. 

— Czy pani jest zamężną? — zapytał nagle Jerzy, od
biegając od przedmiotu. 

— Nie. I nigdy nie będę. 
jest pani wrogiem małżeństwa? 

" W ogóle nie, ale dla siebie — tak. 
— Dlaczego? 
— Bo jestem zanadto wolnym człowiekiem i żadna 

spółka, która może w jakikolwiek sposób skrępować mo
ją wolność, jest dla mnie nie do pomyślenia. 

—A gdyby przyszła w pani życiu wielka miłość? 
— Tym bardziej nie chciałabym jej zabić kajdanami 

' Przymusem. Należę z natury do ludzi obowiązkowych. 
Q d y b y m wyszła za mąż, spełniałabym wszystkie obo-
ł l " V k i , związane z małżeństwem. Byłoby to dla mnie jak 
ciężka, przykra posada, z której wywiązywałabym się 
sumiennie, ale kosztem mego życia wewnętrznego i wszy
stko, co jest we mnie pewną wartością, zgasłoby i prze
padło. Szkoda mi na to samej siebie. Lubię moją pracę 
literacką. Ileż razy musiałabym się jej wyrzekać, bo mąż 
ma ochotę na to, czy na tamto, bo jest w ogóle w domu 
i chce np. ze mną rozmawiać. Nie mogłabym mieć samo
tności wtedy, kiedy chcę. Przymusowe obcowanie z naj
droższym choćby człowiekiem mogłoby obudzić we mnie 
dla niego nienawiść. To takie proste — a przecie mój 

mąż wtedy powiedziałby, że jako kobieta jestem „niezro
zumiała, tajemnicza, skomplikowana". — Zawsze mówi
cie o sfinksowatości kobiety wtedy, kiedy nie stosuje się 
ona do was w każdym szczególe! Jak mężczyzna chce 
całować ukochaną kobietę, a ona z tej czy innej przy
czyny w danej chwili nie ma na to ochoty — mówicie po 
piestu, i i jest histeryc2ką, że sama nie wie czego chce, 
źc jest niepojętą! 

— A dziedzina kłamstwa kobiecego? Zdrady? 
— Och, kochany panie! W tym zdaje mi się, jedno 

jest warte drugiego! 
— Nie. Mężczyzna który kocha panią X. nie będzie 

j ; j zdradzał z panią Y., dlatego, że kocha panią X. A ko
biety to potrafią! A przecie to jest absurd! Oszukuje tego 
kogo kocha dlatego, że go kocha! Przecie to jest po
tworne! A kobieta w dodatku potrafi w to włożyć pier
wiastek bohaterstwa i samozaparcia! — zapalił się Je
rzy, aż wypieki wystąpiły mu na policzki. 

Olga popatrzała na niego uważnie i przenikliwie. , 
— Mówi pan w tej chwili o własnym przeżyciu... 

prawda? — zapytała spokojnie. 
— Nie. Wcale nie! Mówię w ogóle. 
Olga wyciągnęła rękę i lekko głaskać zaczęła jego 

gęste włosy. 
— Jest pan jak młody chłopak, który zapiera się te

go, co samo z niego tryska prawdą! To jest wasz wielki 
urok, was, mężczyzn: jesteście zawsze dziećmi. 

— A wy, kobiety, umiecie to wykorzystać w sposób 
okrutny! Chciałbym, aby znalazła się literatka, kobieta 
z wielkim talentem, która odkryłaby prawdziwą duszę 
kobiety, nagą, bez szminki i ołówka, bez maski! Taką 
książkę kazałbym czytać wszystkim młodym ludziom, 
jako lekturę zabezpieczającą od nieporozumień życio
wych. 

— Jakże pan w tej chwili jest podobny do mecenasa 
Doreywy, wtedy, z jego przemów>r.;ia w sądzie! "fakie 
same iskry'leciały mu z oczu! Czy przypadkiem nie po
wiedział mi pan fałszywego nazwiska?.. 

Jerzy stropił się nieco. Ale trwało to jedną chwilę. 
Wnet roześmiał się wesoło i sięgnął po kieliszek z w i 
nem. 

A Olga mówiła dalej: 
— To jest mężczyzna, którego nie mogę zapomnieć... 

Mogłabym się w nim rozkochać... na śmierć! 
Jerzy szybkim ruchem objął Olgę i zbliżając swoją 

twarz do jej twarzy, wyszeptał nerwowo: 
— Skoro jestem do niego tak bardzo podobny... więc 

wyobraź sobie, że jestem Jerzym Doreywą... Jerzym Do-
reywą... 

Olga odsuwając w tył głowę, dokończyła jego to
nem: 

— I jako psychiatra robię doświadczenia nad nie
normalną kobietą... Cha, cha, cha! 

Jerzy podenerwowany wspomnieniami, podniecony 
dużą ilością wypitego popołudniu alkoholu i bliskością 
ponętnej młodej kobiety, nie panował dłużej nad sobą. 
Silą przygarnął do siebie Olgę i przywarł do jej ust 
w długim namiętnym pocałunku. 

Nie oddała mu pocałunku. 
Oderwał usta i zapytał zdławionym głosem: 

. — Dlaczego? Dlaczego nie chcesz? 
— Bo nie jesteś Jerzym Doreywą... Tylko jego chcia

łabym całować... jego... kocham... i... szukam ciągle.. 
Jerzy drżał cały od wewnętrznego wzburzenia. Pra

gnienie oderwania się od siebie samego i od tego co 
wlókł za sobą było w nim tak silne, że niemal bolesne. 
Z drugiej strony rozpętane nagle zmysły za wszelką ce
nę pchały go do tej kobiety. Pożądał jej całą silą swojej 
młodej żywotności i gorącego temperamentu, chciał 
w chwilowym szale — zapomnieć! Zapomnieć o sobie 
samym! A właśnie po to, trzeba było wrócić do siebie sa
mego: powiedzieć je j : jestem Jerzym Doreywą! 

Odsunął się i siedział ponuro. Ona przyglądała mu 
się bacznie. Na twarzy jej malowało się rozczarowanie, 
tak jak gdyby postawiwszy ostatnią i ryzykowną kartę 
w grze — przegrała. 

„Samą siebie ofiarowałam za prawdę — i nie przy
znał się...." pomyślała i urażona ambicja, upokorzenie 
i niesmak zarysowały się w wyrazie mocno zaciśniętych 
ust. 

Dłuższą chwilę trwało milczenie. Ona pierwsza opa
nowała siebie. 

— Panie jerzy — rzekła miękko — przepraszam, że 
wbrew swej obietnicy, wspomniałam o Doreywie... To 
bardzo niegościnnie z mej strony: zrobić przykrość we 
własnym domu miłemu gościowi. Przepraszam pana... 

Położyła dłoń na jego ręku. 
— Proszę się na mnie już nie gniewać... — dodała, 

gdy Jerzy wciąż jeszcze milczał. 
A on czuł teraz w sobie wielkie znużenie, takie samo 

jak od czasu do czasu przychodziło na niego od chwil i 
pierwszego okropnego załamania się w sali sądowej. 

(d. c. n.) 



mi n mm 
Życic Warszawy a kilku wierszach 

Pozostałe na p l . Wilsona, na pl . Inwa 
lidów i przy ul. Marymonckiej topole ni
szczą liszkf, które rzuciły się na wszyst
kie drzewa w tej okolicy. Miejska służba 
ogrodnicza winna się zająć wytępieniem 
tych szkodników, gdyż na Żoliborzu i Ma 
rymoncie liczbę topoli i tak już poważ
nie zmniejszono, -wycinając je na trasie bu 
dowy drugiego toru tramwajowego na ul. 
Alarymonckiej do C. I. W. F. 

* * m 
Odbyte ostatnio pod przewodnictwem 

gen. Jarnuszkiewicza walne doroczne ze
branie Stow. Przyjaciół Muzeum Wojska 
dokonało wyboru nowego zarządu, w 
ąkład którego weszli: gen. Czesław Jarnu 
szkiewicz — prezes pik, Władysław Wielo 
wiejski — wiceprezes oraz płk. dypl. Leon 
Wacław Koc, Bronisław Gembarzewski, 
pik. dypl. Stanisław Markus, płk. dypl. 
Stanisław Rzecki, kpt. dypl. Jerzy Podo-
ski, rotm. dypl. mgr. Władysław Dziewa
n o w s k i jako redaktor Broni i Barwy), 
rtm. Stanisław Gepner, mjr. Stanisław 
Meyer, inż. Konstanty Gródecki, arch. Wla 
dysław Michalski i Kazimierz Stefański — 
skarbnik. 

KrafeciM. 

m w w 
Warszawskie Towarzystwo Przeciwgru 

źlicze wstępuje w 30-letni okres swej 
działalności. Działalnością Towarzystwa 
objęte są: 5 poradni, stacja odmy sztucz 
nej, pracownia rentgenologiczna i dwa za 
kłady lecznicze o charakterze ludowym w 
Świdrze i Małorycie. O rozwoju prac J o 
warzystwa świadczy budżet na r. 1937-38 
wyrażający się cyfrą wydatków i docho
dów 535,206 zł. 75 gr. 

* * * 
Prawdziwą plagą szos podwarszaw

skich są rowerzyści, których niesforne za
chowanie powoduje wielokrotnie nieszczę
śliwe wypadki. Sytuacja pod tym wzglę
dem pogorszyła się znacznie po wprowa
dzeniu zasady wydawania numerów rowe
rowych bez uprzedniego przeegzaminowa
nia kandydata na rowerzystę, chociażby 
ze znajomości przepisów drogowych. 

* * * 
Jedynym Z najlepszych mierników sy

tuacji gospodarczej jest liczba wykupują
cych świadectwa przemysłowe. W okresie 
od listopada r. ub. liczba wykupionych 
świadectw wzrosła w porównaniu z tym 
samym czasem r.ub. prawie O 42 tys. 
świadectw. Liczba przedsiębiorstw przemy 
słowych wzrosła w tym czasie o 17 tys. 

..przedsiębiorstw handlowych zaś O prze
T O 23 tys. 

03 RIMINll W 
n i e b e z p i e c z n y o d p o c z y n e k . 

Ze Świecia donoszą: 
Rolnik M. Talaska z Wielkich Gacen w 

Borach Tucholskich podczas upałów, które 
panują w Borach — położył się dla odpo
czynku na' skraju lasu i usnął. 

Obudziło go uderzenie w twarz. Jakie 
było jego przerażenie, gdy zobaczył, że na 
jego piersi spoczywa sobie najspokojniej 
w świecie jadowita żmija i ogonem uderza 
go po twarzy. 

Błyskawicznym ruchem złapał żmiję i 
rzucił o ziemię. Tylko wielka przytomność 
umysłu uratowała mu życie. 

JULIAN PRZY WOZIE 
Przyjaciel Roni. 

Już dawno staram się przekonać moich 
bliźnich, że jesteśmy jednak narodem dość 
ponurym, ale nie wszyscy mi wierzą. A 
jednak rzeczywiście tak jest. Kiedy po
wiedzieć o Ubezpieczalni, że jest instytu
cją, o której pożytku wątpię — obraża się 
zamiast mile i uprzejmie powiedzieć: 

— Szanowny pan ma naturalnie rację, 
ale rozumie pan, każdy chce żyć, nawet 
my.... 

Kiedy jednemu Z przyjaciół stale P O 
wiadam, że jest idiotą i kretynem, chło
pak zamiast postarać się zmądrzeć, ma do 
mnie pretensje. Kiedy każdej napotkanej 
kobiecie mówię: 

— Cudna ty moja! Kocham i szaleję z 
miłości! — kobieta zaraz odpowiada: 

— A kiedy będzie nasz ślub? 
W tych warunkach jest strasznie TRU

dno żyć. Życie poprostu jest nazbyt ponu
re. Pragnąłbym, aby ludzie spotkawszy 
się, mówili sobie rzeczy przyjemne I W E S O 

łe, aby tłum zamiast poszturchiwać S I Ę I 
wymyślać I paradować po mieście Z P O N U 

rym i minami, śmiał się, żartował, by D O W 
cipy krążyły w powietrzu, JAK B U T E L K I O D 

piwa w podrzędnej knajpce. 
Ludzie są u nas dziwnie beznadziejni, 

bez temperamentu I poczucia H U M O R U . Gdy 
piję z kimś wódkę, Z kimś ZRESZTĄ B A R D Z O 

miłym i nad ranem mam O C H O T Ę pojechać 
dorożką do Warszawy N A Ś N I A D A N I E , C I M L 

li skądinąd ludzie P O W I A D A J Ą , Ż E „nie W Y 

pada" I nie C H C Ą się Z G O D Z I Ć N A M O J Ą P R O 

pozycję. u 
W N A S Z Y M M I E Ś C I E J E S Z C Z E N I K T nigdy 

N I E wprowadził K O N I A dorożkarskiego D O 

składu porcelany, C H O C I A Ż M O G Ł O B Y TO B Y Ć 

bardzo zabawne. J E S Z C Z E NIKT N I E P R Z Y 

szedł do swego U R Z Ę D U S K A R B O W E G O Z T Y M 

że znalazł N A U L I C Y 20 G R O S Z Y I C H C I A Ł B Y O D 

nicti zapłacić podatek D O C H O D O W Y . 

J E S Z C Z E N I K T N I G D Y N I E uklęknął N A ŚRÓ 

dku Piotrkowskiej P R Z E D P I Ę K N Ą K O B I E T Ą , 

B Y jej wyjawić S W E M I Ł O S N E , U C Z U C I A . Jesz 
czc nikt nigdy nie W Y R Y Ł G O R Ą C Y M M Ł O T E M 

na asfalcie I M I E N I A U K O C H A N E J , J E S Z C Z E 

nikt u nas nie zażądał w restauracji serdel 
ków w sosie śledziowym, nadziewanych 
karaluchami. Jeszcze nigdy nikt.... 

Nie mamy zupełnie wyczucia humoru. 
Mąż nie pozwala żonie słuchać komple
mentów przyjaciela domu, narzeczony jest 
śmiertelnie obrażony na ukochaną, gdy ta 
spędzi kilka nocy Z przygodnym znajomym 
Zamówienie i wysłanie trumny bliskiemu 
przyjacielowi powoduje sprawę sądową. 

I co w takim społeczeństwie robić? 
Zdecydowałem- się: zakochałem się 

zacznę również ponurzyć. 

WÓZ 
Trzeba TU na samym wstępie wyjawić 

pewną rzecz natury zasadniczej: otóż PRO 
szę nic złego nie mówić O Julianie Mesie. 
Julian Mesie jest człowiekiem bardzo ucz
ciwym i nawet powiedziałbym bardzo sen 
tymentalnym. Julian Mesie cierpi, gdy wi 
dzi na ulicy biednego chudego konia, ciąg 
nącego z trudem ciężko wyładowany wóz 
Wzdycha wówczas żałośnie i łzy M U kapią 
gorące Z tkliwego serca, że szkapina tak 
się morduje. 

I dlatego to wszystko co robi Julian 
M E S I E , W B R E W P O Z O R O M wskazującym na 
CO innego wypływa wyłącznie Z jego do
B R E G O Serca. 

N O trudno, ale Julian Mesie nie może 
Ś C I E R P I E Ć , G D Y Z W I E R Z Ę M Ę C Z Y S I Ę . M U S I M U 

U L Ż Y Ć . M O G Ą G O Z A TO J E S Z C Z E kilka R A Z Y 

W S A D Z I Ć D O K R Y M I N A Ł U , A O N S I Ę N I E Z M I E 

N I . J U Ż T A K I JEST i TAKI P O Z O S T A N I E . 

I TYLKO DLATEGO W D N I U 6 C Z E R W C A J U 

L IAN M E S I E , W I D Z Ą C N A U L I C Y S I E N K I E W I C Z A 

C I Ę Ż K O W Y Ł A D O W A N Y S Z T U C Z K A M I T O W A R U 

W Ó Z , P O S T A N O W I Ł B I E D N E M U K O N I O W I U L Ż Y Ć 

J A K U L Ż Y Ć ? B A R D Z O Z W Y C Z A J N I E : UJĄĆ N I E C O 

T O W A R U . 

I J U L I A N M E S T E ^ U J Ą Ł . U J Ą Ł D W I E S Z T U C Z K I 

W A R T O Ś C I STU Z C Z Y M Ś Z Ł O T Y C H . 

I.za S W O J E D O B R E , W S P Ó Ł C Z U J Ą C E Z W I E 

R Z Ę T O M SERCE J U L I A N M E S I E SKA*ZANY ZOSTAŁ 

N A 8 M I E S I Ą C E W I Ę Z I E N I A . " tljflt 
Jerzy Krzeck? .^ 

Krótka pamięć dziwaka. 
Ciekawa opinia psychiatrów. 

W A R S Z A W A , 10. 7. Przed Sądem 
Okręgowym w Warszawie toczyła się 
sprawa 33-letniego Bolesława Grabows
kiego, oskarżonego o dwużeństwo. Spra
wa jest o tyle niezwykła, że wiele danych 
wskazuje na to, iż oskarżony ożenił się 
powtórnie... nie wiedząc, że jest już żona-

Bolesław Grabowski ożenił się po raz 
pierwszy w r. 1928 z Heleną Kukułką w 
Dąbrowie Górniczej. Grabowski, nie ma
jąc pieniędzy na ukończenie studiów, l i 
czył iż dopomogą mu rodzice panny mło
dej. Oczekiwania zawiodły i Grabowski 
rozczarowany porzucił żonę po półrocz
nym pożyciu, pozostawiając ją z dziec
kiem. Następnie opuści! Dąbrowę Górni
czą i przez szereg lat nic utrzymywał żad
nego kontaktu z żoną, przenosił się z mia 
sta do miasta, w końcu osiadł w Warsza 
wie. Tu poznał krawcową Irenę O., zako
chał się w niej i w 1933 r. poślubił. Druga 
żona nie wiedziała, że jej mąż jest biga-
mistą. . l lutego 1937 r. Grabowski zgłosił 
się do prokuratora i oskarżył się o dwu
żeństwo. Wyjaśnił przy tym, że od czasu 
do czasu ulega utracie pamięci: żeniąc się 
powtórnie, nie pamiętał o pierwszym mał
żeństwie. Dopiero po paru latach uświa
domił sobie popełnione mimowoli przestę-
stwo i postanowił zgłosić się do prokurato 
ra. 

Przed Sądem Okręgowym oskarżony 
potwierdził, złożone w śledztwie zeznania 
Duga żona zeznała, że wyszła zamąż, nie 
wiedząc o poprzednim małżeństwie męża, 
żc związek zawarty był z uczucia, świa
dek do chwil i obecnej mieszka z mężem, 
jest z nim szczęśliwa, uważa go za czło
wieka bardzo dobrego, ale nienormalne
go umysłowo. Mąż od czasu do czasu Ile-

Mieszkanie bez drzwi i okien. 
Energiczna żona 

ŁÓDŹ, 10 L IPCA. M A Ł Ż O N K O W I E G R O D Z C Y 

mieli W Ż A B I E Ń C U D O S P Ó Ł K I Z A P I S A N Y D O 

mek. 
Ostatnio jednak zaczęły się między ni

mi różne nieporozumienia, które w końcu 
przybrały tak ostry charakter, że musieli 
się rozejść. 

Przed Bożym Narodzeniem Grodzka 
zabrała swoje rzeczy (Grodzki twierdzi, że 
część jego rzeczy również) i wyprowadzi
ła się do matki. 

On zaś, zostawszy akurat bez pracy, 
wziął na mieszkanie sublokatorów. 

I tak mieszkali już kilka tygodni, gdy 
naraz powiedział kłoś rozwiedzionej mał
żonce, że mąż w ich dawnym mieszkaniu 
przyjmuje teraz inne kobiety, i nawet z je
dną dłuższy czas mieszkał. 

Grodzka rozgniewana i oburzona do 
najwyższego stopnia z powodu takiego po 
stępowania męża, przyjechała 16 kwietnia 
wózkiem wraz z dwoma kuzynami do swe 
go dawnego mieszkania I tu korzystając, Ż E 
Grodzkiego nie było W domu, pówyjmowa 

LA W S Z Y S T K I E D T Z W H . O K N A , Z N A K O W A Ł A na 

W Ó Z E K i ZABRAŁA W R A Z z I N N Y M I J E S Z C Z E rze' 

C Z A R N I . K H U 

Gdy Grodzki W R Ó C I Ł W I E C Z O R E M D O D O 

mu, w pozbawionym drzwi I okien mie
szkaniu, wiatr hulał sobie swobodnie i było 
tak zimno, że czym prędzej musiał się prze 
nieść do innego pomieszczenia. 

Ponieważ zaś żona ani słyszeć nie chcia 
ŁA 0 oddaniu tych rzeczy, zameldował O 
jej karygodnym czynie W komisariacie. 

W wyniku tego W dniu wczorajszym 
zasiadła Bronisława Grodzka na ławie o-
skarźonych. Do zabrania okien i drzwi o-
skarźona przyznała się, ale wytłumaczyła, 
że uważała je za swoją własność. Poza 
tym nie chciała, aby W jej mieszkaniu prze 
bywały inne kobiety. 

Sąd uznał jej winę i skazał ją za ten 
zbyt radykalny sposób dochodzenia swych 
praw na 3 miesiące aresztu zawieszając ze 
względu na dotychczasową niekaralność 
na 3 lata. + 

ki 

RADIO - KĄCIK* 
SOBOTA, 10 LIPCA. 
Warszawa I (Raszyn) 

1 I N N E . R O Z G Ł O Ś N I E P O L S K I E . 
15,45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Słuchowkko dla dsieei pt. „Wyprawa pod 

pttńi" — WEDŁUG powieki Kornela Makuizyń-
.kiego — ze Lwowa . 

16,30 Koncert orkiestry 'A. Hermana (» Krakowi) 
17.30 Audycji konkursowa 
17.50 „Taternik 1 aparatem fotogriilcfnyin" — po-

' gadanka a p i k o w a 
1 8 . 0 0 ' N M I program '4J 
18.10 Program na jutro t 
18.15 Muzyka 1 płyt 
Ul.r.ii Pogadanka akluilna 
l9.0d Pirtni ludowe Z W ,ul Wileńskiej (» Wilna) 
19.40 Pogadanki aktualna 
19.50 Wiadomości iportowe 
20.00 Audycja dla 1'olaUw 

piosenki wielkopolskiej 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Przerwa 
21.00 „Siła przeznaczenia" — I 1 I I akt opery Giu

seppe Verdiego (transmisja z Cremony 
22.40 HcAiwa t płyt 

W przerwie około g. 21.25: Przegląd wy
dawnictw 

22.50 Ostatnie WIADOMOS'ci dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny i przegląd V!i'1 

Łódź, JAK R A S Z Y N , oraz: 
15.00 Nasz program 
15.10 Poradnik sportowy 
15.15 O wszystkim po trosibu 
15.20 Piosenki kabaretowe — płyty 
1S 42 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Muzyka z płyt 
18.25 Audycja literacka: „Gawęda „ 

cytacje 
20.55 Rozmowa • radioaluchaczami 
23.00 Muzyka taneczni * P*Tt 
23.30-0.30 Koncert łyeień 

gał utracie pamięci, znikał gdzieś na kilka 
dni, przychodził zbiedzony, na wpół przy
tomny i w pierwszych momentach nie po 
znawał żony. Powoli odzyskiwał świado
mość, ale nie mógł przypomnieć sobie 
gdzie był i co robił. Przyczyną tych jego 
zniknięć nie było pijaństwo, ponieważ os
karżony używał alkoholu umiarkowanie. 

Dla ustalenia stopnia odpowiedzialno
ści oskarżonego oraz stwierdzenia czy rze 
czywiście ulega on utracie pamięci, Sąd 
powołał biegłych psychiatrów dr. Ma l i 
nowskiego i dr. Halinę Jankowską. Zda
niem psychiatrów oskarżony jest psycho
patą konstytucjonalnym. Istnieją podejrzę 
nia, żc znajduje się on w stadium począt
kowym schizofrenii. Oskarżony podczas 
służby wojskowej był pod śledztwem za 
dezercję i przywłaszczenie. Skierowano 
go wówczas na obserwację psychiatrycz
ną i na jej podstawie zwolniono ze służby 
z kategorią E. Miewa różne fantastyczne 
projekty jak np. zdaje mu się iż wynalazł 
samolot — rakietę, który położy kres woj 
nom, ulega utracie pamięci raz naprzykład 
niewiadomo w jaki sposób znalazł się bez 
żadnych środków w Wiedniu skąd odesłał 
go konsulat polski z powrotem do kraju. 
Trudno jednak stwierdzić, czy cały okres 
pierwszego małżeństwa mógł wypaść z J1* 
go pamięci. Biegli uważają, że konieczne 
jest poddanie oskarżonego 'dłuższej ob
serwacji klinicznej. Sąd postanowił skierrt 
wać osk. Grabowskiego na obserwację w 
klinice psychiatrycznej. 

za granica: Szlakiem 
- i Poznani 

Łodz i " — re» 

NIEDZIELA, 11 LIPCA. 
Warszawa I (Raszyn) 

I I N N E R O Z G Ł O Ś N I E P O L S K I E . 

8.00 Sygna ł czasu i p ieśń „Serdeczna M a t k o " , 
( ii.l Dziennik poranny 
B.15 Audycja dla ws i : 1 ) Gazetki rolnicza, 2 ) Mu

z y k a ( p ł y t y ) , 3 ) , ,Miodobranie i r ó j k i " —• 
0.00 Dz ień Mo rza -w Gdyn i ( p r z c z ' T o r u ń ) , 

12.15 W k r a j u tys iąca i jedne j nocy — poranek 
13.15 Przeg ląd k u l t u r a l n y . 
13.25 Konce r t Po lsk ie j K a p e l i Ludowej 
14.40 A u d y c j a dla dzieci . " i 
16.00 Melodie operetkowe w w y k o n a n i u S ławy 

Or ł owsk ie j ( sopran) i A leksand ra Was le la 
( t e n o r ) . 

1 7 . 0 0 Powszechny T e a t r W y o b r a ź n i : s łuchowi 
S K O „ św ieczka zgas ła " , komed ia A leksand ra 

F r e d r y . i , k 

17.25 Repor taż z t y c i a , 
18.00 Czarna kawa p r zy m i k r o f o n i e — t r a n s 

m i s j a • ogrodu cuk ie rn i „Czerwonego Sztra 
l a " w W i l n i e . 

20.00 Piosenki greck ie I bu łga rsk ie ( p ł y t y ) , 
20.35 Program na ju t ro i 
^0.-10 1'RZEGLAD POLITYCZNY 

21.00 Caps t rzyk M n m i a r k i Wo jenne j z G d y n i . 
21.01 Dz ień Mo rza w Gdyt i l — reportaż ' red . 

St. Zadrożnego (z Gdyn i przez T o r u ń ) . 
21.10 „ A czy znasz t y , bracie m ł o d y " — re

w i a le tn iskowa ( z e L w o w a ) . 
21.40 Wiadomośc i aportowe ze wszys tk i ch roz 

g łośn i . 
22.00 Koncer t wieczorny w w y k . Ork . P.R. pod 

dyr . O lg ie rda Straszyńskiego i A r t u r a H e r 
me l ina ( f o r t e p i a n ) . 
22.50 Ostatnie WIADOMOŚCI dziennika wieczornego, 

komunikat me IRON.LOGICZNY 1 przegląd prasy 
23.00—2.00 Programy lokalne 

Łódź, JAK R A S Z Y N , O R A Z ; 
8.35 Muzyka t p łyt 
8.6S Program na d«W 

i : i . i ' > , — 13.25 „ N a sz laku A t l a n t y k u I A m a 
z o n k i " fe l ie ton . 

14.40 Audycja dla dzieci 
20.00 „Ze św ia ta p r a c y " _ K a z i m i e r z L i p n i c k i 

wyg łos i odczyt p.t, „ R o z j e m s t w o w za ta r 
gach o p racę" . 

20.15 Reci ta l śpiewaczy A l f r e d a Wd- i^etzaka. 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 
23.00 — 2 3 . ' ) 0 M u z y k a z p ł y t . 

JAN MOURA. 

P S Y . 
— Nie zamierzam opisywać ci miasta 

zniszczonego przez wojnę — mówiła przy
jaciółka moja Lucyna Kom, dziennikarka z 
Z 2 V O D U , po powrocie z podróży. — Czyż 
Oi?ma w swych ilustracjach nie spopulary 
ruwały tych przygnębiających obrazów do 
statecznie? 

— Nie będę opowiadała ci również, ja
kim głębokim smutkiem przejmował mnie 
Widok mieszkańców powracających niezwło 
cznie po wycofaniu się wojsk do zrujnowa
nych swych domostw i instalujących się w 
n.ch jako tako. 

— Z hotelu, w którym zatrzymywałam 
się zwykle, pozostał tylko taras absolutnie 
nietknięty, kuchnie W suterenach, część ja 
dalnej salj i kląUka schodowa. 

— Z tego tytułu widocznie podawano 
kilku publicystom, do jakich i ja zaliczałam 
<ię, posiłki równie rujnujące kieszeń jak 
manie. 

— Odchodząc po nich od stołu, zgło
dniała jak gdybym nic nie jadła, zabiera
łam z sobą dodatkowo na wagę złota ku
piony chleb, który pożerałam wprost za
czynając pisać mój artykuł. 

— W trzy dni potem, kiedy weszło mi 
już to w zwyczaj, ujrzałam, w chwili gdy 
zaczynałam jeść chleb, wlokącą się ku mnie 
ruczkę nie mającą już nic ze stworzenia 
ziemskiego w sobie. 

— Było to raczej coś w rodzaju potwo-
n z dantejskiego pieklą; psi szkielet wę

drujący, pokryty czarną, zwichrzoną 1 
miejscami wytartą sierścią. 

— Głowa suczki, ogon jej I sutki zwi
sały. Litość brała patrzeć na to wytnędznia 
le zwierzę. Kilka zaledwie kroków dzieliło 
psa ode mnie, gdy wyczerpany upadł i w y 
ciągnął się jak długi na chodniku. 

— Zamglony jego wzrok wpatrywał się 
w chleb, który trzymałam w ręku. Dreszcz 
przebiegał go od łba do ogona. 

— Daremnie przywoływałam biedne 
zwierzę pieszczotliwym głosem do siebie: 
usiłowało podnieść się i stanąć na nogi, 
lecz za każdym razem osuwało się bezsilnie 
r.a ziemię. Gasnące tylko jego oczy patrzy
ły z błagalnym wyrazem na mnie. 

— Czyż nie widzisz — zdawały się mó 
wić — że opadłam kompletnie z sił?., że 
nie mogę już dźwignąć się?.. T y masz 
chleb.. Wspomóż mnie!.. 

— Owszem, zdawałam sobie sprawę, że 
nieszczęśliwe stworzenie zginie, jeśli nikt 
nie pośpieszy nakarmić go niezwłocznie. 
Ale., czy miało jeszcze siłę przyjąć po-
ka-.m? 

— Zadając sobie to pytanie wstałam z 
krzesła, udałam się do hotelu po wodę, któ 
rą r.alalam na spodeczek, nakruszyłam do 
niej chleba, mojego drogocennego chleba 
i postawiłam to jadło obok biednej psiny 
nie spuszczającej ze mnie oczu i śledzącej 
każdy mój ruch z wytężeniem. 

— Podtrzymując delikatnie jej głowę 
włoży Lim pyszczek w spodek. 

— Za dotknięciem rozmoczonego chle 
ba zwierzę orzeźwione widocznie na wpół 
uchyliło mordkę, wyciągnęło język, wchło

nęło jeden łyk w siebie, potem drugi... trze 
ci i ZA chwilę jadło już Z większą łapczywo 
ścią. 

— Wypróżniwszy zaledwie połowę spo 
d^czfca psina osunęła się obok niego na 
ziemię. Była syta. 

— Zbliżała się godzina przesłania mej 
korespondencji, zabrałam się przeto po
śpiesznie do mojego artykułu. 

- - Kiedy w pięć minut potem, oderwa
łam odeń oczy na chwffę, suczki nie było. 
Nie myślałam już o niej, gdy odgłos pazu
rów rozległ się na asfalcie tarasu. Przer
wawszy znów moją pracę spój rżałam w 
stronę skąd hałas dochodził do mnie. 

— Jakież było moje zdziwienie na w i 
dok powracającej suczki z szczenięciem w 
pysku! Położyła je u moich nóg ostrożnie, 
poczem siadając N A tylnych łapach spoj
rzała na mnie z taką miną, jak gdyby 
chciała powiedzieć: 

— To moje dziecko!.. Widzisz?.. Mam 
zaufanie do ciebie. Ono jest także głodne! 
Nakarm je!... 

— Biedne, małe wychudzone szczenię. 
Leżało ledwie żywe przy mnie.. Czy mo
głam nie przyjść mu z pomocą?.. Odmó
wić mu mleka wyschłego w zwisających 
sutkach jego matki?.. 

— Mleka?... O, ironio! Nie było mle
ka ani kropli w hotelu. Daremnie kołata
łam do kilku ruder sąsiednich. Nie spo
sób było dostać za żadną cenę kieliszka 
mleka nigdzie! — Ha! Trudna rada! — 
pomyślałam — biedne szczenię musi po
przestać na ocukrzonej wodzie. Duża ilość 
cukju zastąpi do pewnego stopnia mleko. 

— Przygotowawszy napój wzięłam 
psiaka na kolana i zaczęłam poić go łyże
czką. 

— Zgłodniałe szczenię piło chciwie, 
wyrażając cichypi piskiem i bulgotaniem 
swą pełną satysfakcję. 
. — ' Co do matki, ta kręciła słabo ogo

nem, liżąc od czasu do czasu swoje obwi 
słe wargi, jak gdyby to „mleko", które pi 
ło jej dziecko smakowało i jej bardzo. Naj 
widoczniej zadowolona była ze mnie. 

_ Zadowolona do tego stopnia, że ani 
się opatrzyłam, kiedy przyniosła mi swoje 
drugie szczenię. — skórę i kości dosłow
nie. Było brudne i cuchnące. Bóg raczy 
wiedzieć skąd wyc iąg"? ' 3 J e-

— Miałam ochotę protestować. Powie
dzieć suce, że nie poto przyjechałam z Pa 
ryża, żeby być karmicielką całego miotu 
młodych psiaków, ale biedne stworzonko 
było tak zgłodniałe, że zaczęło ssać ko
niec mego wiecznego pióra! 

— Nie miałam serca odtrącić go. 
_ i ty chcesz „mleka"? — Masz: p i j , 

p i j , moje biedactwo! — szepnęłam pojąc 
je łyżeczką. 

Byłam tak zaobsorbowana moją niespo 
dziewaną misją żywicielską. że nie zauwa 
iy łam ponownego odejścia suczki. 

— Kiedy podniosłam głowę nie było 
już jej. 

— Zimno mi się zrobiło na myśl, że 
chciała być może zostawić mi swoje szcze 
N I C . 

— Ładna historia! Co pocznę z tym 
małym drżącym psiakiem, którego brzu

szek puchł pod moją dłonią za każdą ł y 
żeczką ocukrzonej wody? Który syty i za 

dowolony, zasypiał już na moich kola
nach?! 

— Zakłopotana łamałam sobie nad 
fym problemem głowę, kiedy moja sucz
ka zjawiła się nagle z dwoma psami wlo
kącymi się za nią! Z dwoma psami wy
chudzonymi o zapadniętych bokach, zwisa 
jącymi, łbem i ogonem czarnej, zwichrzo
nej i miejscami wytartej sierści, kubek w 
kubek podobnymi do niej, bratem swoim i 
siostrą prawdopodobnie. 

— Biedne stworzenie sprowadzało mi 
za tym całą swoją rodzinę, bym żywiła 
ją ! ! ! Tego było już za wiele!! Groziło mi 
ruiną! 

I... postąpiłam nikczemnie!! Schowaw 
szy moje papiery i wieczne pióro do teki 
uciekłam do mojego numeru, spakowałam 
rzeczy, uregulowiiam rachunek i wskoczy 
łam do pierwszego przejeżdżającego auto
busu, by kontynuować moją ankietę w in
nym mieście równie jak to, które opuści
łam, zdewastowanym przez wojnę, ale w 
którym spodziewałam się nie mieć już ro 
dżiny psów na swoim utrzymaniu. 

— Niestety! Nie mogłam pozbyć się 
równie łatwo wspomnienia o nich. Prześlą 
duje mnie do dziś dnia. Zawiodłam zaufa
nie suczki! Kto wie czy brat jej i siostra 
nie zrobiły biedaczce sceny o to, że ru
szyła je na próżno z miejsca, gdzie zrezy
gnowane już były umrzeć.... 

Tłum. J. S. 
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S P O R T . MM ZADOWOLENI!"? 
LICZNY START ZAWOilNIUEft 
a — — w mistrzostwach Polski. 

W związku z licznym startem zawodni
czek na XVI-tych lekkoatletycznych mi
strzostwach Polski pań program zawodów 
uległ rozszerzeniu. Wprowadzić trzeba 
przedbiegi w sztafetach 4X100 i 6x200 m. 
oraz przedbiegi i półfinały na 60 i 200 m. 

Ostateczny minutowy program zawo
dów przedstawia się następująco: 

Sobota godz. 17,20: przedbiegi 60 m., 
pchnięcie kula, wdał z miejsca; godz. 17.45 
półfinały 60 m.; 18,15: finał 60 m.; 18.30: 
przedbiegi na 200 m.; 18.45: przedbiegi na 
80 m. przez plotki, skok wdał; 19.15: pół
finały 200 m.; godz. 19.30: przedbiegi szta 
fet 4X100 (zgłosz. 8 sztafet). 

Niedziela, godz. 11 : przedbiegi 100 m. 
przedbiegi sztafet 4x200 (zgłosz. 9 sztafet) 
godz. 17: 100 m. finał; 17.10: 80 m. plotki 
finał, rzut dyskiem; 17.40: finał sztafet 
4x100 m.; 17.55: 800 m. skok wzwyż; 
18.30: finał 200 m. rzut oszczepem; godz. 
19: finał sztafet 4X200 m. 

Kto startuje w biegri:h? 
W biegach na 60 m. odbędą się cztery 

przedbiegi. Trzy pierwsze z każdego przed 
biegu kwalifikują się do półfinałów. I-szy 
przedbieg: Batiukówna, Staruszkiewiczów 
na, Lubelska, Wohlframówna, Oregolajtys. 
H-gi przedbieg: Chrzanowska, Kałużowa, 
Piasecka, Fclska, Skonipińska. l l l -ci przed 
bieg: Książkiewiczówna, Patzówua, Ga
wrońska, Ziółkówna, Fabianówna. !V-ty 

Po wyścigu dookoła Polski. 

przedbieg: Wentzlówna, Lubiczówna, Kre-
merówna, Puszkinówna, Kiełbasianka. 

Na 100 m. dwie pierwsze z przedbiegu 
wchodzą do finału. Startują: w pierwszym 
przedbiegu: Batiukówna, Lubiczówna, Ga
wrońska, Jerzykowska, Gregołajtys. W 
11-gim: Staruszkiewiczówna, Chrzanowska, 
Rewolińska, Kiełbasianka. W l l l -c im: Książ 
kiewiczówna, Kałużowa, Patzówna, Puszki 
nówna, Roszakówna. 

Na 200 m. odbędą się cztery przedbie
g i : 1) Lubiczówna, Hornsteinówna, Ga
wrońska, Dubielówna, Nowacka. 2) Sta
ruszkiewiczówna, Kiełbasianka, Leńska, 
Kruegerówna, Gniłkówna. 3) Kałużowa, Su 
chocka, Patzówna, Tolkmitówna, Fabia
nówna. 4) Batiukówna, Witkowska, Wohl 
framówna, Wohlgetanó\\«jia, Kieronimów-

na, Lewandowska. 
W biegu na 800 m. startują: Nowacka, 

Suchocka, Melchiorówna, Koczanówna, 
Mąkówna i Hornsteinówna. Brak zgłosze
nia Lubiczówny i Świderskiej, która star
tować będzie w biegach krótkich. 

* ' * * 
W dniu wczorajszym wpłynęło zgłosze

nie zawodniczki wileńskiej Czarnockiej 
Aldony z AZS. Wilno do skoku wdał, 
wzwyż i rzutu oszczepem. 

Zawodniczka ta będzie jedyną reprezen 
tantką Okręgu wileńskiego. Brak zgłoszeń 
Okręgu krakowskiego, lubelskiego i biało
stockiego. 

Kto jesf mistrzem? 
Szwindle w boksie zawodowym. B U 

Ostatnie „wyczyny" bussinesmanów 
bokserskich Ameryki doprowadziły do te-
K0 , że trudno jest obecnie osądzić komu 
należy się korona mistrzowska w boksie 
zawodowym. Udaremniono spotkanie 
Schnielling — Braddock i doprowadzono 
do walki Louis — Braddock. Mecz ten dla 
jednej „komisji bokserskiej" był walką o 
mistrzostwo, dla drugiej spotkaniem to

warzyskim. 
Nowojorska Komisja Bokserska, podo-

Odwołany men piłkarski 
<*u»raMlzcifiie ministra. H 

Włoski minister spraw wewnętrznych 
wydał zakaz rozegrania meczu piłkarskie
go, jaki miał się odbyć w nadchodzącą nie
dzielę pomiędzy włoską Oenovą, a wiedeń
ską Admirą. Mecz ten należy do cyklu 
spotkań o puchar F.tiropy środkowej. 

* * * 
Zakaz meczu pomiędzy drużynami wło

ską Genovą i wiedeńską Admirą. o puchar 
Europy środkowej (wyznaczony na 11 bm. 
w Genui) nastąpił, jak wyjaśniają miaro
dajne sfery włoskie, z inicjatywy Mussoli-
"•ego. Zakaz ten źródła włoskie tłumaczą 
tym, żc na poprzednim meczu obu wymie-
n i l ) " y c h drużyn w Wiedniu jeden z graczy 
włoskich został w czasie gry ciężko zranio
ny, a drugi dozna! lżejszych obrażeń. Wo
bec powyższego organizatorzy meczu w 
Genui obawiali się, że na meczu, jaki miał 
; ; ,C odbyć w nadchodzącą niedzielę, dojść 
może do manifestacji ze strony publiczno-
Cj włoskiej. 

bnie jak I. B. U. ,naczelna władza boksu 
zawodowego Europy) sprzeciwiła się przy 
znaniu Louisowi tytułu mistrza świata po 
jego zwycięstwie nad Braddockiem, uzna
jąc jednocześnie, że tytuł ten należy się 
właśnie Niemcowi Schmellingowi. Po pew
nym czasie w łonie komisji nowojorskiej 
zaszty zmiany poglądów. Przewodniczący 
Phelan oświadczył, że Louis może być u-
znany za mistrza, nie otrzyma jednak po
zwolenia na żaden mecz, w którym wcho
dziłby W grę tytuł mistrzowski, o ile u-
przednio nie stoczy walki ze Sehmellin-
gi t lh. Przy tym jednak p. Phelan oświad
czył lojalnie, że decyzja ta musiałaby ulec 
zmianie w wypadku, gdyby na nią nie zgo
dził się Schmelling, odmawiając walki | 
Louisowi. 

Wobec powyższego I. B. U. „postano
wi ło" , źe jedynymi pretendentami do tyt-
tułu mistrzowskiego mogą być Niemiec 
Schmelling i Anglik Farr i postanowiono 
doprowadzić do walki ty i i i dwóch pięścia
rzy. Mecz miał się odbyć w najbliższym 
czasie. Tymczasem jak donoszą z Londy
nu Farr zrobi! projektodawcom niemiłą nie 
spodziankę i podpisał kontrakt na walkę 
o tytuł mistrza świata z... Louisem. Mecz 
odbędzie się 26 sierpnia w Ameryce. Farr 
w najbliższych dniach uda się do Nowego 
Jorku celem przygotowania się do walki. 

Wobec tego Schmelling pozostał osta
tecznie na lodzie — gdyż nie ma żadnego 
przeciwnika. 

Pozostaje jednak w opinii sportowej 
świata moralnym mistrzem, jako jedyny 
bokser, który ma za sobą zwycięstwo nad 
Loniscm i to przez techniczny knock-out. 

Część prasy sportowej stołecznej za
chwyca się minionym biegiem kolarskim 
dookoła Polski, podkreślając, że po wyści
gu odezwał się „zgodny chór zadowolenia" 
zawodników, kierowników drużyn i t. d., 
oraz że niektórzy z gości zagranicznych 
„byl i zachwyceni". 

Czy w biegu było wszystko tak rzeczy
wiście doskonałe? 

Ze swej strony, nie szczędząc słów za
chęty i propagując usilnie tę wielką impre
zę, która powinna być organizowana coro
cznie, wskazaliśmy na szereg niedociąg
nięć organizacyjnych, jak również na sze
reg błędów natury czysto sportowej. 

Znalazły się jednak głosy bardziej ostre. 
Oto jedno z pism prowincjonalnych tak 
pisze: 

„Osobną kartę w wyścigu stanowią f ir
my przemysłu związanego ze sportem ko
larskim. Nie jest żadną tajemnicą, że fa
brykanci rowerów najwięcej korzystają, kie 
dy zawodnicy zwyciężają na t a l o w y c h ru
makach ich marki. I nie ma w tym nic dziw 
nego. Bo nawet wdzięczność należałoby im 
na tym miejscu wyrazić za przyjście — z 
pomocą materialną organizatorów tego 
wielkiego wyścigu—gdyby nie pewne ale. 

Wzorem lat ubiegłych 
Ulgowe przejazdy dla dzieci. 

Wzorem lat ubi 

S. 

Państwowe wp̂ J,0 '̂. P o l s k i e ?0 ,eje 

leko idące ulgF°Wa.dzaJJł ' w tym r o k u d a 

młodszych pa^S^™* ^ ̂  M J 

W dniach od n ,. . , . , 
sobą dorosła poslfiS ' p c a

 b r 7 k a Z t a % 
ulgowy bilet k o ! e j Ą ą c a ™ ' » y W 

dzieci w wieku do lat 14, p ł a . 
ledwie jedną ósmą część , a r y f } 

Ulga stosowana będzie w t C n s ó b

J 

ie za przejazd pierwotny kasa kolejowa pó 
'"'••erze opłatę w wysokości 25 p r o ^ { K 
w dowolnej klasie, zaś drogę powrotną mło 
aociani pasażerowie odbędą bezp i a t l l i e _ 
\ Dzięki temu podróż np. z Warszawy do 
Jedyni i z powrotem (3 kl. ) wyniesie dla 
C l Z 'ccka zł 4.60 w obie strony. 

. Zastosowanie przejazdów ulgowych za-
"'•ast bezpłatnych, ma na celu przede wszy 
MM dobro akcji: bezpłatne podróże dzie-
C l w latach ubiegłych spowodowały na-
r>'yw do stacji kolejowych w miastach mło
docianych trampów, którzy prosili przygód 
tych Opiekunów o wprowadzenie do pocią 

, .9cvyw'ście opiekun nie troszczył się już 
'ozniei^ o dzieci, które puszczone samopas, 
rlac* l° ^ ' " ' ' " y t y swoją wędrówkę w komisa 
ak f - 1 ? 0 ! " 7 ' 1 - Wprowadzenie opłaty, choć 

niKlej, zapobiegnie w tym roku niepo
m n y m objawom 
iilodoeiur.ych. 

J, I ' r 5° w y przejazd dzieci pod hasłem : 
.K.P.. Najmilszym Turystom" w dn 

włóczęgostwa wśród 

od 1 2 - 2 3 lipca, zostanie przeprowadzony 
pi zez koleje przy wydatnej pomocy Ligi 
Popierara Turystyki, która wydala barwne 
plakaty oraz karty uczestnictwa na prawo 
otrzymania ulgowych biletów. 

Karty te wydrukowane na pocztówkach 
sta;iow.-;cych miniaturę plakatu, służą rów 
nież do uzyskania zniżkowego biletu na ko
lei l inowej Zakopane—Kasprowy Wierch, 
za zł 1.20 w obie strony. 

By ja!c największa liczba młodocianych 
turystów mogła skorzystać z dobrodziejst
wa' ulgowych przejazdów Liga Popierania 
Turystyki umieści swoje plakaty na wszy
stkich stacjach kolejowych i w lokalach 
Gmin na terenie całej Polski. Szczegółowe 
informacje o ulgowym przewozie dzieci za 
wierać będą obok plakatów specjalne ob
wieszczenia Ministerstwa Komunikacji. 

Wszystkie kasy kolejowe i biura podró 
ly w całym kraju zostaną zaopatrzone w 
odpowiednią ilość kart uczestnictwa, by ża 
dne dziecko nie odeszło od kasy z próżny
mi iękona — bez biletu. 

Miesiąc lipiec nadaje się doskonale do 
wędrówek po kraju. Niechże rodzice i opie
kunowie dzieci skorzystają z nadarzającej 
>!ę okazii i pokażą najmłodszym turystom 
ich ziemie rodzinną w całej jej krasie. 

Rywalizacja jest wszędzie pożądana, lecz 
w wyścigu dookoła Polski przebrała wszel 
kie granice. Nie mamy ochoty roztrząsać 
tutaj kombinacji stajni rowerowych, jednak 
dla podniecenia atmosfery w przyszłym wy 
ścigu raczej zacisnąć pasa, aniżeli prosić 
0 złotówki przemysłowych „mecenasów 
sportu" wprowadzających jad nienawiści 
wśród zawodników. 

Rygor w wyścigu to rzecz najważniej
sza. Uczciwość dla sportowca to rzecz świę 
ta. A co będziemy mogli powiedzieć o at
mosferze naszego kolarstwa, jeżeli zdarza
ją się wypadki nieuczciwej walki, jeżeli u-
wierzymy Wiochom i Bambagiottiemu, któ 
ry niemal codziennie się skarżył, że go okra 
dziono. Kradzieże były częste i to rzecz naj 
ciemniejsza w całym wyścigu. 

To są sprawy rzeczywiście przykre 
1 smutne. Wspominaliśmy, jak to jeden z 
kolarzy warszawskich nalał jednemu z ło
dzian w suport i ośki roweru wody, co ino 
gło spowodować na trasie katastrofę. 

Trzeba więc uczyć podstawowych za
sad lojalności sportowej. Bez tego nawet 
największy wyścig nie będzie w pojęciu 
sportowym „w ie lk i " . 

Nie tylko Polacy 
zbojkotowal i igrzyska robotnicze w Antwerp i i 

Jak wiadomo reprezentacyjne drużyny 
Związku Robotniczego z Polski nie wez
mą definitywnie udziału w igrzyskach ro
botniczych w Antwerpii. Ale nie tylko pol 
scy sportowcy-robotnicy zbojkotują t. zw. 
olimpiadę antwerpijską. 

Oto na kongresie Międzynarodowego 
Związku Lekkoatletycznego (IAAF) w Ko 
lonii postanowiono zabronić startów na 
Olimpiadzie robotniczej w Antwerpii 
wszystkim członkom IAAF. 

Z decyzji tej wynika, że w igrzyskach 
robotniczych, które ze względu na udział 
drużyn sowieckich stały się manifestacją 
polityczną, nie weźmie udziału cały szereg 
znakomitych lekkoatletów robotniczych 
zizeszonych w krajowych związkach lek
koatletycznych, a tym samym i w Między
narodowej Federacji Lekkoatletycznej. 

Igrzyska w Antwerpii zejdą do roli zu 
pełnie miernej pod względem sportowym 
imprezy. 

Przed walnym zgromadzeniem. 
W związku z walnym zgromadzeniem 

które odbędzie się 11 bm. Polski Zw. Bok 
serski wydał obszerne sprawozdanie, za
wierające wiele ciekawych danych staty
stycznych. 

Liczba klubów wynosi obecnie 145, 
przy czym na poszczególne okręgi wypa
da: Warszawa 25, Śląsk 19, Lwów 18, 
Łódź 15, Poznań 12, Pomorze 12, Lublin 
12, Białystok 7, Kraków 7, Wołyń 6, W i l 
no 5. 

Na J45 klubów tylko 63 ma prawo gło 
su. przy czym najwięcej głosów mają 
Warta 64, HCP 49, Sokół 42, 1KP 41 , C. 
W. S. 39, PŃS Katowice 38, Czechowice 
37, Geser 33, Astoria, Skra, Wisła i Gra

nat po 31 , Hakoah Łódź, Fort Bema po 30 
OkęCie Ruch, Slavia po 29, Gryf Makabi 
Warsz. po 27. Goplana, Wawel po 26 i td. 

Okręgi na walnym zgromadzeniu mają 
sumę głosów swych klubów oraz dodatko 
we 20 gł. za udział przynajmniej 6 zawód 
ników w mistrz. Polski. W ten sposób 
ilość głosów przedstawia się następująco: 
Warszawa 371, Poznań 296, Pomorze 216 
Łódź 210, śląsk 200. Lublin 155, Lwów 
147, Kraków 94, Wilno 52, Białystok 20. 

Ilość zawodników wynosi 5959, a za 
tym o 353 więcej niż w roku ubiegłym. 

Trenerów liczy związek 10. instrukto
rów 40, przowodników 62, sędziów zwiąż 
kowych 181, sędziów kandydatów 114. 

^ y c i e e K o n o m i c ^ a j 

B A W E Ł N A . 
No towan ia z dn ia 9 npca i937 roku. 

N o w y J o i k : loco l i i .Oo, l ipiec 12.47-48, 
sierp ień i2 .4y , wrzesień Vl.bZ, 

L, iverpool: loco 6.96, l ip iec 6.82, sierpień 
6.85, wrzesień 6.85. 

B r e m a : loco 15.03, październ ik 13.22, g r u 
dzień 13.00, styczeń J3.36. 

Waluty, dewizy & ahejc 
P A P I E R Y P A Ń S T W O W E — M U C M E J S 2 E . 

Zainteresowanie pap ierami pańs twowymi 
by ło umia rkowane , ogólne usposobienie mo
cniejsze. 

W g rup ie premiówek przedmiotem transak-
cy j i no towań o f i c ja lnych by ła 3 proc. Pożycz 
k a Inwes tycy jna , k tó re j zwyk le odcink i 1-ej 
emis j i zwyżkowa ły o 25 groszy, natomiast se-
r ie u t r z yma ł y się na n iezmien ionym poziomie 
4 proc. Pożyczka Do larowa wy równa ła strat?, 
podnosząc ku rs o 25 groszy na sztuce. 

M O C N A T E N D E N C J A D L A L I S T Ó W ZA
S T A W N Y C H . 

W przec iwieństwie do dnia poprzedniego 
w dziale p r y w a t n y c h pap ierów lokacy jnych za 
znaczyła się mocniejsza tendencja, ogólne u«po 
•sobienie by ło zwyżkowe. 

W g rup ie stołecznych l i s tów zastawnych 6 
proc. L i s t y Zastawne Tow. K r e d . m. Warsza
wy 1933 r. nabywano po kurs ie z dn ia poprzed 
niego. 8 proc. L i s t y Zastawne Tow. K r e d y t ó w 
go Przemys łu Polsk iego zwyżkowa ły o 0.25 
proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prem. Pożyczka I nwes tycy jna I em. 65.50 

P r e m . Pożyczka I n w e s t y c y j n a I em. s/rie 82.50 
Prem. Pożyczka Dolarowa ser. I I I 88.00 
Pożyczka Konso l idacy jna 1936 roku 54.25 
Pańs twowa Pożyczka Konwersyjna 1924 60.00 
Wewnę t r zna Pożycz. Pańs twowa 1937 r. 50.85 
Listy Zastawne Pań. Danku Halnego 83.25, 
L i s t y Zast . Pańs twow; B-ku Rolnego 94.00 
L. Z . B-ku Gosp. K r a j o w e g o I I - V I I em 83.25, 
L. Z. B a n k u Gosp. K r a j o w e g o I em. 94.00 
Ob i . K o m . B-ku Gosp. K r a j ó w . I I - I I I em. 83.25 
Obi , Kom. B -ku Gosp. Krajowego I em. 94.00, 
Obi . Bud. Banku Gosp. Krajowego I em. 93.00 
L. Z . Banku Gosp, Krajowego I em. 81.00 
L. Zast. B-ku Gosp. Krajów. I I - V I I em. 81.00 
Obi. Kom. B-ku Gosp. Krajów. I e m . 81.00 
Obi. Kom. B. Gosp. K r a j . I I - I I I ł I I N em. 81.00 
Obi. Kom. B-ku Goap. K r a j . I V em. 81.00 
L. Zast. Tow. Kred. Przem. Polskiego 65.25 
L . Z. ( g w a r ) . T . Kr . Ziem. w W - w i e 1924 roku 
L. Z. Tow. Kred. Ziem. w W-wie ser. V 54.75 
L. Z. Tow. Kde. m. Warszawy 19.13 rok 60.00 
L. Z. Tow. Kred . m. Kielc 1933 roku 48.50 
Pot. Konw. m. Warszawy 1926 roku 63.00 
Poż. K o n w . m. Warszawy 1926 roku 57.50 

A K C J E - Z N I Ż K U J Ą . 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej byl mało 

ożywiony, ogółem w oficjalnych transakcjach 
zanotowano 4 gatunki papierów dywidendo
wych, kursy kształtowały się zniżkowo. 

Bank Polski 101.00, Lilpop 46.50 Ostrowiec 
ser. B. 25.60 Starachowice 29.50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 10.7. Urz<dowa ceduła giełdy zbo 

tbotnwo • towarowej w Waruawie. 
Pszenica Jednolita 29.00 — 29.50. żyto I 

gat. 24.00., mąka pszenna gat . I 0-65 proc. 
43.00 — 43.50, pszenna razowa 0-95 proc. — 
pastewna 24.00 _ 25.00, mąka żytnia ga t . I 
0-70 proc. 34.00 — 35.00. 

Poznań, 10. 7. Urzędowa ceduła giełdy zbo
żowo • towarowej w Poznaniu. 

Ceny tramakryjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: żyto stare dostawa bie 

żąca 22.25 — 22.50, żyto stare na osi 23 75 
24.00, pszenica 27.25 — 27.50. 

M ą k a żytnia standartr nowe gat I 0-70 
proc. 38.50! 0-82 proc. 81.50; żytnia ' razowa 
0-95 29.00, pszenna standarty nowe gat I 0-65 
proc. 41.00. 

Kanikuła zapanowała 
na boiskach łódzkich. 

Kalendarzyk imprez sportowych w Ło
dzi na jutro przedstawia się dość ubogo. 
Poza dwoma tróimeczami lekkoatletyczny
mi nie ma imprez poważniejszych. Dwa 
czołowe zespoły piłkarskie ŁKS i UT. gra 
ją poza ł.odzią. 

Oto program jutrzejszego dnia: 
Lekkoatletyka: Na stadionie WIMY od 

godz. 9-tej rano półfinałowy trójmecz o 
mistrzostwo drużynowe okręgu przy udzia 
le zespołów ŁKS, Sokoła i Zjednoczonych 
Na Miejskim Stadionie w 2gierzu od godz. 
15-tej drugi trójmecz półfinałowy przy 
udziale Boruty, ŻE i WIMY. 

Piywan l * : Na basenie ŁKS-u od godz. 
12-tej eliminacyjne zawody pływackie Ł. 
K. S.-u przed mistrzostwami Polski. 

Pllka nożna: Na boisku UT o godz. 
11 mecz o mistrzostwo klasy B Makabi — 
Bar-Kochba. Na boisku TUR-u o godz. 
18 mecz o mistrzostwo klasy B TUR — 
Sokół. Ua boisku Sokoła w Zgierzu o godz 
11,30 mecz o mistrzostwo klasy B Boru
ta — , Hakoah. Poza tym na boiskach w 
Łodzi i na prowincji spotkania o mistrzo
stwo klasy C i juniorów oraz kilka spot
kań towarzyskich. 

Sport w kilku słowach. 
Kierownictwo sekcji piłkarskiej ŁKS-u 

ustaliło następujący skład drużyny która 
rozegra w Tomaszowie spotkanie towarzy 
skie z tamtejszą Lechią: Cegielski (An
drzejewski). Karasiak, Fliegel, Pegza I I , 
Osiecki Przygoński, Miller, Lewandowski 
„Sart" Koczewski, Król. 

— W Kaliszu odbyły się zawody strzc 
leckie o mistrzostwo Policyjnych Klubów 

Jutro na oblaci: 
Rosół. Sztuka mięsa z sosem koprowym, 

kartofle. Pierożki z borówkami i śmietaną. 

Jędrzejowska jedzie 
d o S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . 

W dniu 16 bm. Jędrzejowska wyjedzie 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie weźmie 
udział w turnieju o międzynarodowe mi
strzostwo Stanów w Forest Hills. 

Profekly — — 
w siczupiorniaku 

Mistrzostwa Polski w szczypiorniaku 
odbędą się w końcu września br. prawdo
podobnie we Lwowie. 

Po zawodach mistrzowskich ustalony 
zostanie skład naszej reprezentacji w szczy 
piorniaku na mecz rewanżowy z Rumunią 
w Bukareszcie. Mecz ten odbędzie się w 
pierwszej połowie październik? 

Sportowych województwa łódzkiego przy 
udziale zawodników wszystkich klubów. 
W strzelaniu z pistoletów mistrzostwo zdo 
był zespó! PKS Kalisz mając 642 pkt. 
przed zespołem PKS Powiat-Łódź 309 pkt. 
W strzelaniu z broni małokalibrowej mi
strzostwo zdobył również zespół PKS Ka
lisz z 1940 pkt. przed zespołem PKS Łódź 
Miasto 1772 pkt. 

— Na dzień dzisiejszy zapowiedziany 
był przyjazd do Łodzi trenera amerykań
skiego Steppa dla przeprowadzenia pierw 
szego treningu z pływakami łódzkimi. Przy 
jazd trenera Steppa uległ jednak obecnie 
niespodziewanie ponownej zwłoce. W dniu 
wczorajszym zarząd ŁOZP otrzymał tele
graficzne zawiadomienie z Warszawy, że 
trener nie-przyjedzie z przyczyn od PZP 
niezależnych. Termin przyjazdu trenera a-
merykańskiego do Łodzi ma być ustalony 
jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego na mocy 
porozumienia zarządu ŁOZP z zarządem 
PZP w Warszawie. 

WINSZUJEMY 
Jutro Piusowi 
Wschód słońca 3.41 
Zachód — 19.56. 
Długość dnia 16.15 
Ubyło — 16 min. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni (Piotrkowska 94) — Żoł

nierz królowej Madagaskaru". 
Teatr Letni w parku Staszica — Dudek. 
Casino: — Skamieniały Las. 
Corso: — I Madame Dubsrry; II Piekło 

Chin. 
Europa: — X — 27. 
Orand-Klno _ Błękitna parada 
Ikar — Dwa dni w raju. 
Pal?l:e: — „Zabi łem". 
Przedwiośnie: — Metropolitan. 
Rakieta — Sam na sam. 

Rialto. Miasto Anatol. 

T E A T R L E T N I W P A R K U S T A S Z I C A . 
Dz iś , w sobotę, niedzielę i w poniedzia łek 

o godz. 9-ej wiecz. os ta tn ie powtó rzen ia w y 
borne j komed i i Jerzego Feydeau „Dudek". Pu 
bliczno»ć baw i się doskonale ok lasku jąc tak 
samą sztukę j a k 1 wykonawców z Chojnacką, 
Gosiewską, Łęcką, Skrz j ' d łowską , Tjwnoroką. 
H i e r o w s k i m , K o n d r a t e m , W i n a w e r e m i reżyse 
rem H , Sz le t yńsk im na czele, Ceny wlżone. 

T E A T R L E T N I 
P R Z Y U L . P I O T R K O W S K I E J 94. 

W niedziele o godz. 6-ej popoł. „Żo łn ie rz k r ó 
l o w e j M a d a g a s k a r u " , po cenach zn iżonych. 

.Brygada" z Częstochow? 
H w P a b i a n i c a c h 89 
P o w a ż n y p r z e c i w n i k P . T . c . 

W niedzielę, dnia 18 bm. na stadionie 
sportowych Krusche i Ender w godzinach 
poobiednich odbędą się niezwykle ciekawe 
zawody w piłkę nożną pomiędzy miejsco
wą drużyną PTC a „Brygadą" z Często
chowy. Kltib sportowy „Brygada" posiada 
w sporcie piłkarskim Polski swoją dobrą 
markę jako wieloletni mistrz kieleckiego 
OZPN. i finalista w rozgrywkach o wejście 
do Ligi Państwowej PZPN. Jak wiadomo i 
w roku bieżącym Brygada również wal 
czyć będzie o wejście do Ligi. Drużyna Bry 
gady przyjeżdża do Pabianic w swym naj
silniejszym mistrzowskim składzie, co zo
stało zawarowane odpowiednią umową. 
Drużyna PTC licząc się z tak poważnym 
przeciwnikiem również wystąpi w swym 
najsilniejszym składzie, co w rezultacie 
spowoduje, że zawody te przyniosą w i 
dzom wiele emocyj. Szczegóły tej, imprezy 
w ulotkach i afiszach 
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B U D O W A N I E M O S T Ó W 
B p s i i i a i l m o r s k i m i c i e ś n i n a m i . 

W wielu okolicach kuli ziemskiej linie 
kolejowe, łączące ważne centra, napotyka 
J Ą N A drodze na szerokie zatoki lub cie
śniny morskie, które podróżni muszą prze 
być w drodze do celu. Najprostsze roz
wiązanie tego problemu komunikacyjnego 
polegało na tym, że pasażerowie dotarłszy 
pociągiem nad brzeg zatoki morskiej prze 
siadali z wagonów na statek, którym prze 
prawiali się na drugi brzeg, gdzie oczeki 
wał ich już drugi pociąg. W ten sposób 
odbywa się i musi się odbywać do dnia 
dzisiejszego podróż, jeśli przeszkoda wod 
N A ma zbyt wielkie rozmiary. Tam jednak 
że, gdzie nie szlo o przezwyciężenie setek 
I tysięcy kilometrów drogi morskiej, lecz 
gdzie chodziło o przebycie kilku czy też kii 
kunastu kilometrów drogi morskiej, oddaw 
N A poczęto stosować inne sposoby przepra 
wy. Wprowadzono mianowicie promy, pro 
my olbrzymy, na które wjeżdżał cały po 
ciąg razem z pasażerami i które pociąg 
przewoziły z jednego brzegu cieśniny na 
drugi. Strata czasu, przy tym sposobie 

przeprawy była mniejsza, niż w tym wy
padku, gdy pasażerowie musieli się prze
siadać z pociągu na statek, jednakowoż 
wciąż jeszcze była dość wielka. Prom 
musi bowiem być idealnie przystawiony 
do szyn na brzegu, a manipulacja pro
mem, któraby do tego doprowadziła jest 
żmudna i wymaga czasu. Pozatcm ta sa
ma podróż promu odbywa się z natury 
rzeczy wolno. I ta więc kombinacja oka
zała się w dobie gorączkowego pośpie
chu niezupełnie zadowalająca. 

Z postępem techniki konstrukcyjnej 
przyszła pora na budowanie mostów, po-
konywujących obszar wód wielokilometro 
wej szerokości. Ostatnio np. Ameryka za
dziwiła świat, budując most łączący San 
Francisco z Oaklandem, odległym przed
mieściem, położonym po drugiej stronie 
burzliwej zatoki oceanicznej. Długość mo
stu wynosi kilkanaście kilometrów, tak, 
iż osobom znajdującym się na środku mo
stu wydaje się, jakgdyby się znalazły na 
pełnym morzu. 

O K R A D Z I O N A „J%OST WESTC NIEN". 

Słynny „ M O S T W E S T C H N I E Ń " W W E N E C J I , J A K P O D A L I Ś M Y W D E P E S Z A C H — P A D Ł O F I A R Ą W Ł A -

nlywaczy. N I E Z N A N I S P R A W C Y S K R A D L I Z E Ń D A C H O Ł O W I A N Y . D A C H W A Ż Y Ł O K O Ł O 40 C E N -

t rarów! T R Z E B A B Y Ł O N I E L A D A S P R Y T U I P R A C Y — A B Y T E J Z A D Z I W I A J Ą C E J S Z T U C Z K I Z Ł O D Z I E J 

sklej D O K O N A Ć . K R A D Z I E Ż Z A U W A Ż O N O D O P I E R O P O D C Z A S U L E W Y , G D Y W O D A P O C Z Ę Ł A S P Ł Y 

W A Ć D O P O K O J Ó W W S Ł Y N N Y M „ M O Ś C I E W E S T C H N I E Ń " . 

Krajem, dla którego budowanie mostów 
ponad cieśninami morskimi jest kwestią 
pierwszorzędnej wagi jest Dania. Kraj ten 
składa się bowiem z wielkiej liczby wysp, 
rozrzuconych dokoła półwyspu Jutlandzkie 
go, tak iż podróż po Danii z konieczno
ści wymaga kombinowania jazdy koleją i 
jazdy okrętem. Oddawna znalazły też w 
komunikacji między wyspami duńskimi za 
stosowanie promy, przewożące pociągi. 
Obecnie zabrano się do łączenia ważniej
szych partyj królestwa duńskiego za po
mocą mostów, świeżo ukończono też most 
nad cieśniną Storstróm, najdłuższy z mo
stów europejskich. 

Interesująca jest technika budowy mo
stów prowadzących ponad morzem. Głów 
na trudność polega tu na budowie potęż
nych filarów betonowych, osadzonych na 
dnie morskim, którego odległość od zwier 
"ciadła wody wynosi nieraz kilkanaście mc 
trów. Celem wbudowania w dno morskie 
filarów, używa się wielkiej komory stalo
wej, t. zw. kesonu. Keson ten obciąża się 
odpowiednio, dzięki czemu zanurza się on 
pod wodę. Wysokość kesonu jest tak obli 
czona, że z chwilą gdy dolna jego ściana 
dotyka dna morskiego, to górna wystaje 
o parę metrów ponad wodę. Po opuszcze
niu kesonu pod wodę, uszczelnia się miej 
sce jego zetknięcia z dnem morskim i u-
suwa się dolną jego ścianę. W ten sposób 
do wewnątrz kesonu woda się nie przedo 
staje I robotnicy mogą opuścić się na jego 
dno I zabrać się do pracy nad ustawianiem 
filaru mostowego, nie wchodząc prawie zu 
pełnie w kontakt z wodą morską. 

Gdy filary mostu postawiono, przystą 
piono do ustawiania na nich poszczegól
nych przęseł mostu. Poszczególne przęsła 
zostały w całości wykonane na brzegu, a 
później przewiezione pływającym dokiem, 
uniesione żórawiami do góry I opuszczo
ne na wspomniane już betonowe filary. 

Technika robi w dziedzinie budowy 
mostów tak olbrzymie postępy, że zbudo
wanie mostu przez kanał La Manche jest 
obecnie tylko kwestią kosztów, ale nie 
przekracza bynajmniej możliwości wie
dzy inżynierskiej. 

A M E R Y K Ę P Ó Ł N O C N Ą N A W I E D Z I Ł Y N I E B Y W A Ł E U P A Ł Y . L U D N O Ś Ć 

W K Ą P I E L I S K A C H P O Z A M I A S T E M . 

C H I C A G O S Z U K A . O C H Ł O D Y 

C O T A M M I Ł O S C 
WOBEC STEJMf U Z CEBULKĄ* 

Will iam Somerset Maugliam, weteran 
realistycznej powieści angielskiej, ogłosił 
przed paru miesiącami nową rzecz, zatytu
łowaną krótko „Teatr" (,.The Thcatre", 
Londyn, lleiiicmann 1937) Tytuł doskonale 
odpowiada treści, gdyż bohaterka gra usta 
wicznic na scenie i poza sceną w czym nic 
orientuje się ani n;ąż, ani platoniczny wiel 
B I C L E L z tytułem lorda, ani kochanek. Orien 
tują się tylko dwie osoby — dorastający 
syn i garderobiana. Julia Lambert jest 

P O D S Ł U C H A N E 
U P O Ś L E D Z E N I E . 

Szef: — Jakto, czwarty raz prosi pan 
o podwyżkę? 

Urzędnik: — Żona potrzebuje pienię
dzy, panie naczelniku. 

— Czy można zapytać na co? 
— Tak, pan szef może, ale ja nie. 

Bezkrwawa operacja 
chorych migdałów. 

Chirurg niemiecki dr. Moscr wypróbo
wał na sobie nową metodę usuwania cho
rych migdałów. Następnie przeprowadził 
w przeszło stu wypadkach operację no
wym systemem z dodatnim wynikiem r 
na swych pacjentach. 

Dotychczas znaliśmy jedynie amery
kańską metodę „wyłuskania" chorych mig 
datków, przy reumatyzmie, schorzeniach 
serca, newralgii i t. p. ale zdaje się 
że dotychczas w Europie nie stosowano 
tego zabiegu. A jednak w wielu wypad

K A C H Z A C H O D Z I K O N I E C Z N O Ś Ć usunięcia tych 
G R U C Z O Ł Ó W . W T E D Y konieczna jest opera

C J A . 

Zabieg dr. Mosera natomiast jest bez
krwawy. Polega on na przepuszczeniu prą
du elektrycznego prze chore migdałki. 
Wskutek działania elektryczności tkanki 
rozgrzewają się silnie i ścinają się. 

Zabieg ten ma tę zaletę, że jest bez 
bolesny i zupełnie nie ma upływu krwi. Je
dynie po operacji występuje leki ból, któ
ry niebawem znika. 

świetnie scharakteryzowaną P O S T A C I Ą . W i 
doczna U N I E J M I E S Z A N I N A cynizmu i dobre
go serca przypomina jedną z dwnejszych 
postaci autora Rosie z powieści „Cakcs 
and Ale", a jej silna wola pozostania mło 
dą — śpiewaczkę Irclę z Heverlcy'a Nic-
kolsa „Pieśni wieczornej" (popularnej 
szczególnie w przeróbce scenicznej), Lecz 
Irela ma około sześćdziesiątki, Julia Lam
bert dochodzi do lat pięćdziesięciu, W I Ę C 

jej pretensje do życia mają „młodszy" i 
aktywniejszy charakter. Zresztą Irela odpy 
cha wstrętnym egoizmem, o Julii tego nie 
można powiedzieć. Szuka ona osobistego 
szczęścia, ale nie z taką bezwzględnością 
względem drugich, jak Irela. I niektóre jej 
rozkosze są niewinne. Dowodem zakończę 
nie powieści: po świetnym triumfie w pre 
mierze, w której przy sposobności Julia po 
gnębiła i talentem i niespodziewanymi 
sztuczkami scenicznymi rywalkę, gwiazda, 
która normalnie musi uważać 1 1 3 linię, po 
zwala sobie na luksus samotnej wiecze
rzy, złożonej Z ostryg, solidnego steaku Z 
cebulką i bombki piwa. A ponieważ prze
szła niedawno coś, coby kto inny nazwał 
tragedią miłosną robi Z S E R C A p ł y n ą c , U -

wagęj „ C O t a m m i ł o ś ć , wobec steaku Z 
C E B U L K Ą ! " . 

SILNU FLOTY WOJENNEJI 
1 kolonu; 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 

POWIEŚĆ 12 

""* Good spojrzał na niego przenikliwie. Frather zmie
szał się trochę, lecz nie zaprzeczył. Uścisnęli sobie dło
nie. 

— A! Zapomniałbym jeszcze o jednym! — zawołał 
Frather zawracając już od drzwi. — Mam dla ciebie 
człowieka w Tcbryzie. 

— Mogłeś to wcześniej powiedzieć. Wiesz, że mi na 
tym stanowisku bardzo zależy. 

— Wybacz — Frather rozłożył ręce — pamięć cza
sem zawodzi... 

— Któż to taki? Rosjanin? 

— Właśnie, że nie. Sam mi mówiłeś, że wolałbyś 
mieć w Tebryzie nie-Rosjanina. Zastanowiłem się, po
szperałem i znalazłem. Marcin Borowski, Polak. Złaził 
całą Persję wszerz i wzdłuż, świetnie mówi po rosyjsku, 
ma duże znajomości w mieście, szczególnie W kolonii 
ormiańskiej. Sądzę, że będzie się nadawał. 

Good zamyślił się. Polak? Byl w Polsce podczas woj
ny z bolszewikami. Nieźle nawet nauczył się tego tru
dnego języka, co mu potem bardzo przy nauce rosyjskie
go pomogło. 

— Zastanowię się jeszcze — zwrócił się do Frathera. 
Został znowu sam. Nie chciało mu się nigdzie iść, 

wolał na miejscu rozpatrzeć wszystkie sprawy przekaza
ne mu przez Frathera. Zadzwonił na służącego o czarną 
Kawę i rozłożył się wygodnie w fotelu obierając nogi o 
blat biurka. 

Sułtanów, Dżawachow, rolak z Tebryzu... Ten osta
mi chyba się nada. Good miał sentyment do Polaków. 
Jeszcze dzisiaj wspomina miłe chwile spędzone na tych 
„kresach Europy", jak w Anglii nazywano Polskę. Jesz

cze dziś, po tylu latach, wspomina piękną Hankę, córkę 
właściciela majątku, gdzie przez parę miesięcy kwatero
wał ze sztabe>m. Wspomnienie o niej nasunęło mu zno
wu na myśl rychły przyjazd jego „żony". Był zły na ten 
pomysł centrali, lecz powoli zaczynał się już przyzwy
czajać do tego stanu rzeczy. Wszystkim powiedział, że 
jest żonaty, kupił i począł nosić obrączkę. Nawet Frather 
nie W I E , jak rzecz wygląda w istocie. 

Tylko jaka ona będzie? Pytano go o to ze wszystkich 
stron i nieraz musiał się mocno napocić by wybrnąć 
z trudnej sytuacji. Bo i rzeczywiście — co mógł powie
dzieć? Sam nie wiedział, jak jego „żona" wygląda! A 
jak się ułożą warunki domowe? Jakie będzie ich „poży
cie małżeńskie"? śmiać mu się chciało i kląć zarazem! 

Będzie musiał rozejrzeć się za jakimś domkiem. Trze
ba będzie wszystko urządzić, musi przecież odgrywać 
rolę szczęśliwego małżonka. Sypialnie, naturalnie, muszą 
być osobno. Trudno przypuścić, by ona zgodziła się na 
obowiązujące w małżeństwie prawa. A on? Jest przede 
\\szyMk:m dżentelmenem? Zresztą nic przypuszczał, że-
ł.y mu to miało sprawić trudność. Tyle widział agentek 
ing clskich, tak były wszystkie mało pociągające, że chy
ba niewie straci z powodu braku wspólnego łoża. Jakoś 
to już będzie! 

Chwilowo nudził się. Już miał dość tej intensywnej 
Simochodowej roboty. Pragnął nareszcie wziąć się do 
właściwej pracy.. 

Różnobarwny tłum przeciągał ulicą odgrodzoną od 
Goo.ia szklanymi taflami. W głąb ciemnego wnętrza 
skieru zerkały ukradkiem hnnumki, czasami mignęła ko- j 

lorowa parasolka jakiejś lady szczerzącej wystające zęby 
do niewidocznego celu. 

Nie ma ładnych Europejek w Teheranie. Żadna by ti 
nfc p-zyjechała. Podłe miasto! I on, G O O D S musiał wła 
ś-iie tutaj trafić... Pech! 

R O Z D Z I A Ł I V . 

J O A N . 

Lomek wynajęty przez Gooda na „rouzmne" gniazd
ko (jak ironicznie w myśli nazywał swoją przyszłą mał
żeńską siedzibę) był kamiennym, jednopiętrowym bu-
clynk.em z niewielkim ogródkiem od frontu. Od ulicy 
odgradza! go dość wysoki mur, z furtką wejściową i przy
lepionym z boku garażem. Ulica, niewielka i spokojna, 
wychodziła na jedną z głównym arterii teherańskich — 
Nider i . Punkt był dobry, otoczenie miłe i pozbawione 
nciridinych, wielkomiejskich hałasów. To była kwestia 
zcv.'\c(rZna; jak ułoży się życic wewnątrz tego .gniazdka" 
nad tym trudno było Goodowi przejść do porządku 
dziennego. Niemal codziennie poświęcał parę godzin na 
rozstrząsanie wszystkich pro i contra swojego nowego 
..staiiu". 

„ Ż ^ r ę " postanowił traktować li tylko jako agentkę 
S. S.. jako osobę bez płci, która będzie mu pomocną 
w pracy. Jak ta pomoc będzie wyglądała, nad tym jesz
cze s:ę iii? zastanawiał, chociaż czuł, że mimo wszystko 
pomysł centrali londyńskiej jest niezłym pociągnięciem. 

• I Y D A W C A ; ' A N S T Y P U Ł K O W S K I 

R E D A K T O R N A C Z E L N Y . F R A N C I S Z E K P R O B S T . 

O D B I T O W D R U K A R N I J A N A S T Y P U Ł K O W S K I E G O , 

L O D Z I , Ż W I R K I ' 

Z A R E D A K C J Ę O D P O W I A D A R O M A N F U R M A Ń S K I . 
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Zamknięte W ub i r j l a niedzielę Targi Gdyfi«kie 
wykazały znaczny postęp i bardzo <lnży rozwój w 
porównrniu z rokiem ubiegłym. Różnice le na kc-
rzyóć Targów trgororznych były widoczne zarów
no w ilości, ,;ak i jakości wystawców, następnie w 
znacznej rozbudowie pawilonów targowych, u prze 
de wjzystkani w rozmiarach programu Targów. 

Targi tegoroczne miały o wiele obszerniejszy 
program. Obejmował on dział budowlany, budowy 
dró?, połączony z motoryzacja, przemysłu rybnego 
i Tybarkirgo, propagandy turystyki i regiomilncgo 
przemywa kaszubskiego, wreszcie dział ekspansji 
mor.liiej i cizia! npr;-cmy?1owicnia Gdyni. Aby pro 
gr.im ten mógł być odpowiednio ulokowany tereno
wo, Targi przeprowadziły zasadniczo inwestycję, bu 
dując-żelbetowa halę na miejscu poprzedniego drew 
ninnego pawilonu. W buli tej znalazły pomieszczę 
nie samochody, oraz f i rmy eksportowe wystawiające 
zasadnicze artykuły polskiego wjwozu. 

D/iał bn.lov.lanv obesłany był bardzo starannie 
przez f i rmy gdymkie i r. głębi k ra ju , przy czym mu 
żna było zaobserwować szereg wałnyrh i interesu 
jarych wynalazków w zakrr-sie techniki budowlanej. 
W dziale tym przeprowadzono szereg dora/.nyrh 
transakcyj, u niezależnie od tego należy liczyć się 
ze sfinalizowaniem szeregu zamówień w okresie po-
targowym, zwłaszcza, że kredyty budowlane zostały 
znacznio rozszerzone. W d/iale budowy dróg było 
wystawionych k i lka nowych systemów dróg, głów
nie w dziale dróg smołowych. Dział ten intireso-

>w 
iatów 

... Gdyni z naj 
ldiżsizym zapleczem siecią dróg nowoczesnych. W 
tej dziedzinie zainteresowanie sięga, jak zaznaczy
l iśmy, dość daleko, jednakowoż f inalizacji transak 
cji należy oczekiwać w czasie późniejszym. 

Natomiast wybitnie duże obroty zostały dokona 
ne w dziale motoryzacyjnym. M imo, ż • na Targi do 
puszczone były wozy produkcj i jedynie krajowej , 
przez co uniemożliwione było porównanie wozów 
tej samej mocy i klasy, różnych zagranicznych 
fabryk, ruch w tym dziale był znaczny. VT riagu 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

nie w uziaie nrog smołowych. Dział ten intereso 
wał głównie kierowników budowy dróg z powiatów 
północnych, jak nic mniej pozostałych powiatóv 
Pomorza, zainteresowanych w związaniu Gdyni z na 

Ł ó d f . P io t rkowska 1 6 , 6 5 i 1 4 6 . 
Tel. 1 0 1 - 0 1 i 266-50 (SiWUMsli i«r;»r»i> 

Popularna 14 dnio
wa wycieczka 

do 

zl 135 .— 3. — 16. 8. 37. 

Z a p i s y do dnia 2 4 lipca r. b. 

tyiko w O r b i s i e 

okresu Targowego sprzedano samochodów, motoryk 
l i i rowerów za ca. 192.000 — złotych. 

W działo sprzętu rybarkiego, jak motory do 
kutrów, kotwice, sieci i d iby, zanotowano ki lka 
bardzo poważnych transakcyj na sumę ca zł. 100.(100 

Hewi lacyjnym pokazem na Targach Gdyńskicli 
było stoisko Inspektoratu. Standaryzacyjnego Zw. 
Izb Przemysłowo-Handlowych. Pokaz ten był wy 
nalazkicni studiów, które udowodni ły, że eksport 
polski w w i d u wypadkach cierpi z powodu uchy 
hien w standarric towarów eksportowych i braków 
oraz niedokładności w opakowaniach. Wspomniane 
techniczne uszczerbki w k i l ku wypadkach uniemoż 
UWiły eksport poszczególnych artykułów na dłuż
sza metę, narażając polskie koła eksportowe na 
duże straty. 

Lisia Kpytwfty skierowanych do Instytutu Standa
ryzacyjnego na Targi jest dowodem, że pokaz ten 
był bardzo potrzebny. 

Uardzo ważnym działem, aczkolwiek bez charak 
teru targowego, było stoisko uprzemysłowienia Gdy 
ni. Wykazało ono w bardzo przejrzysty sposób, któ 
rc przemysły majo w Gdyni szansę rozwoju, i na 
podstawie zainteresowania ze strony poważnych kół 

finansowo-przcinysłowych można wywnioskować, 
że dzięki wywołanemu przez to stoisko zaintereso. 
waniu, Gdynia może liczyć na przyrost zakładów 
przemysłowych. W ogólnym bilansie Targi dobrze 
zapisały się w życiu Gdyni , slwarzajoc podstawy do 
wzmożenia obrotów w mieście portowym i na wy
brzeżu. 

SOŁ TA $ZCZEBt®$C» 
Na Fiordy Norwegii 

od 15 do ?6.VU 

Drogami Wik ingów 
od 21 do 30.VII 

T r z y Królestwa 
od 28.V11 do 5.VIII 

Do Kopenhagi 
od 7 do 10.VIII 

Zapisy i i n fo rmac je 

Wagons-Lits-Cook 
Piotrkowska 68 i 6 

Czy jesteś członkiem 

Ł. CX P.P.? 

' '1 

Kara obrona społeczeństwa 
przed zbytnią wybujałością przestępczości. 

Ze L W O W A donoszą: 
W ostatnim dniu Zjazdu Lekarzy i 

Przyrodników odczyt pt. „Geneza prze
stępstwa a prawo kontrastu" wygłosił prof 
Wacholz. Prelegent w pięknym wykładzie 
poruszył problem istoty przestępstwa i 
powstawanie jego w pewnych warunkach 
Przy zjawisku przestępstwa- mówił prof. 
Wacholz — nie brano pod uwagę autora 
i dlatego kara, jako odwet za przestęp
stwo i postrach na przyszłość, przestęp
stwa nic wytępiły. W chwil i gdy kara ja
ko odwet zbankrutowała, podjęto bada
nia nad genezą przestępstwa. Przestępst
wem rządzą prawa bliższej lub dalszej ko 
rzyści. Pierwsze prawo rządzi przestęp
stwami ludzi naiwnych, drugie ludzi prze
biegłych. Najwięcej może przestępstw po
pełnia się z miłości, tej cmanacji seksua
lizmu. Jest to jedna z najczęstszych przy
czyn samobójstw i zabójstw. Ale są prze
stępstwa przeczące miłości, chociaż z niej 
wyszłe, bo miłość może się przerodzić w 

^nienawiść. jDjVob/>jStWq iTiintkobójs|iv.l 
właśnie takimi przestępstwami, opartym 
na prawie kontrastu. Podrzucanie dzieci 1 
dzieciobójstwa, to również prawo kontra 
stu z miłością macierzyńską, zniweczoną 

l a ireil ogłoszeń 
redakcf a nie odpowiada 

Dr med. 

Gustaw KOHN 
Specjal ista a k u s z e r - g i n e k o l o g 

. d ia termia 
" I - Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 

Przy jm U j e od 8—10 i od 4—8 w. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

k o b i e t y l dzieci p r z y j m . k o b i e t a - l e k a n 
czynua od 9 rano do ! l wiecz. 

PORADA 3 ZŁ. 
P r z y e l o d n i a 

WENEROLOGICIN/t 
Chor. weneryczne, skórne 1 seksualne. 

Specjalny gabinet kosnietycmy. 
Czynna od 0 r. do I) w . P a I 1 | 8 l i r i y i n i u i o I cka r i - kob le t . 

4 PIOTRKOWSKA 88 Tel. 143-63. 

P O R A D A 3 Z Ł . 
l>i mad. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p ł e s o w y c h . 

Cegielniana t e i . 238-02 
l .od * o d x . 8 - 1 2 , o* * - » w. . U d a W l . 

, .„ ieta od «od». » 1. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p ł c i o w e 

i s k ó r n e 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118 -33 

p r z y j m u j e o d 9 — 1 2 i 3 — 9 w i e c * 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 — 1 2 . w p o ł . 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
S p e c ) , c h o r ó b k o b i e c y c h 1 a k n s z e r i a 

przeprowadziła się na 

Śródmiejska 2S tel. 240 -10 . 
przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

''•rlt 

Dr med. 

K L A C Z K Ó W A 
P 0 l o i n i c t W o i choroby k o b i e c a 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

, m - c o d z . o d 1 0 — l i • o d S—» PO P«>1 

H 

P'Zy 

Dr ŁA6UN0WSKI 
•pecial iata chorób weneryczny eh. 

i s kó rnych . 

seksua lnych 

'Oabinet Roentgeno Btłoleczniczy 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 

8—10. 1—2 30 i od 6—9 w. w Św. 10—' _ 

D r med. T R E P M A N 
k &PecjaH!»ła chorób wenerycznych. 
Y skórnych, moczopiciowych. 

Z A ^ ^ O ^ A . &, telefon 224-12 
P r z y j m u j e od 8 — 1 1 r. » od 2—4 i od 6—8 w. 
w niedzielę i farfeta od 8 — 1 w południe. 
W I,ecznicv . O m e t r a " . Główna 9. od 1 - « » • 

z e a t a l e m i 
ł ó ż k a m i L E C Z N I C A 

! " I I T A uszy. nos, gardło i płuca 
Piot rkowska 67, t e ł . 127-81 
9-2 r. p. 5.30-8 w. przyjm. Dr. Rakowski. Przy lecznicy 
czynny Jest Oablnet Roentgen, do wszelkich prześwie

tla n i zdjęć. W e z w a n i a n a ml a . t e . 

Dr med. 

S. K A N T O R 
> p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

P o t r k o w s k a 9 0 
tel. 129-45 

przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9 wlecz, 
w niedziele i święta od 8 — 2 do poł. 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

Połudn iowa 2 8 , tel. 201-93 
o r z y j m u j e od 8 — 1 1 rano i od 5 -S wiecz. 

w n iedz ie le i św ię ta od 9 — 1 2 w D O L 

LECZNICA 
CHORÓB OCZU 

z e s t a ł y m i ł ó ż k a m i 
D O K T O R A 

D O N C H I N A 
u l . P i o t r k o w s k a N r 90, 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Przyjmuje ale chorych wymagajqcych przeby
wania w lecznicy (oparhc.o etc.) a tak ie przy 

chodzących 4 - 1 I od 7 — 9 I pól. 

I 

może już w chwil i poczęcia dziecka. Kara 
— zakończył prof. Wacholz — Jest w no 
Woczcsnym prawodawstwie obroną społc 
czeństwa przed zbytnią wybujałością prze 
stępczości. 

Z MIEJSKICH B I B L I O T E K 1 MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publiczna (al . Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie proca niediiel 
i fwiat od g. 10 do 21 , w aoboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism I Wypożyczalnia Ksią
żek dla dorosłyrh (ul. Rokirińeka 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i 
świat, od g. 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo • Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, bo tan i. 
czny, mineralogiczny I ochrony przyrooy — otwar
ło dla publiczności we wtorki, czwartki I sobory 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul . Piotrkow
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny orwat 
te dla publicznośri w środy, piątki, soboty i nie
dziele w godzinach od 10 do 16; 

i * *łajT»klLjt^niJł| Historii 1 S z t u k l l m . L i K. 
l3ar(tizWio|afflPk.4 Wo%«c3?- W p l j T , 9 H u k 
19-go wielnPi^rniędaTnarodowi" sztuka modernisty 
i ma otwarte dla pablictnoiel w środy, soboty I nie

dziele w godzinach od 10 do 15. 

JAPOŃCZYK: — Ja do ciebie z „Kwiatem pokoju", a ty... 
CHIŃCZYK: — Czy mi go podasz w rękawicy bokserskiej? 

Warto przypomnieć... 
Pamiątki polskie w Paryżu. 

Doktór L. B E R M A N 
Spec ja l i s ta ehorób w e n e r y c z n y c h •kornych • r e k s u a l n y c h 
C e g i P l n i a n a 1 5 . 

telefon 149-07 

o d 8 — 1 1 r a n o i o d 4—8 wiecz. 
niedz. l święta od 9 — 1 . w poł. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e i ś w i a t a o d 9 d o 12 w p o l 

Wszystkim Polakom, wybierającym się 
do Paryża czy to dla zwiedzenia wystawy 
światowej, czy na jeden z niezliczonych 
kongresów i zjazdów, odbywających się w 
ramach tej wystawy, warto przypomnieć, 
ile w tym pięknym mieście wspomnień i 
pamiątek wiąże się nic tylko z okresem pol 
skiej emigracji popowstrniowej ale i z daw 
niejszymi jeszcze czasami Walezjuszów, 
Wazów i Leszczyńskich. 

Nie mówiąc już o pomniku Mickiewicza 
na placu Alma i tablicy z jego nazwiskiem 
na murach College de France, o dwóch 
pomnikach Chopina (w ogrodzie Luxem-
burskim i parku Monceau) ani o imieniu 
ks. Józefa wyrytym pod Łukiem Triumfal
nym, — czy to będzie w sercu Paryża na 
wyspie św. Ludwiki, gmach Biblioteki Pol
skiej, tej słynnej swojego czasu świątyni 
kultury polskiej, czy nie mniej drogi ser
cu polskiemu majestatyczny hotel Lambert 
i wspaniały, renenansowy zegar Walezju 
sza z orłem i pogonią na kwadratowej wic 
ży pałacu sprawiedliwości, czy Boulcvard 
des Batignolles; z siedzibą dawnej szkoły 
polskiej, czy wreszcie kościół St. Gcrmain 
de Pres : pięknym pomnikiem Jana Kazi 
mierzą — na każdym niemal kroku Pa«yż 
znaczony jest pamiątkami polskimi, tak 

DR MED. 

$. WARSZAWSKI 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

przeprowadził się na u l . Nawrot 8. 
t e l . 1 0 9 - 2 3 . 

Przy jmu je od gode. 3 — 4 i 7 — 8 wlecz. 

Dr H E N R Y K O W S K I 

Ul. TRAUGUTTA 9, 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 
s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

f r o n t ( p i ę t r o , 
t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

p r z y j m u j e od 8 — 1 1 r a n o od » — ł w l . c a . 
w n i e d z i e l e 1 świę ta a d » —12. JO, po a a l . 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
Spec .chor skórny ch, wen e rye re ych i seksualny eh 
przeprowadz i ł się na (ul. P i ł s u d s k i e g o 6 9 ) 

Narutowicza 14 14*32 
Przyjmuje od godz. 8 — 1 0 , 1 2 — 2 1 5 — 8 w. 

,W. niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

D r H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczopłcio-

wych i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89. 

przyjmuje od 8 — 1 1 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja, grube natu
ralne loczki w znanym zakładzie fryzjer
skim „Bogusław", Abramowskiego nr. 15, 
tel. 261-31. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, skręcone i gru
be loki. Łódź, Kilińskiego 199, tel. 193-24, 
„Czesław". 

d l a Psów 
lek. wet. M. A. Reicha 

Gdańska 117- a 
<r/>g Zamenhofa ) tel. 175-77 

STRZYŻENIE psów 

p̂ Thod-nia GINEKOLOGICZNA 
( c h o r o b y k o b i e c e i c i a ł a ) 

Zcjiersl&a 24 
.Praport Or. Feldman 
od 10 - 1 od 3 — 6 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

HfENEROLOGICINA 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 
P i o t r k o w s k a 1 6 1 

Od 8 r. do 9 w., w niedz. i św. od 9 do 1 1 . 3 0 w pol. 
Panie przyjmuje kobieta . lekarz 

P O K A i ) A 3 Z Ł . 
BACZNOŚĆ wędkarze! w dniu 11 lipca o 
godzinie 3 rano odbędzie się wielki kon
kurs rybacki z nagrodami w parku „Sie
lanka" ul. Pabianicka 1. 59. 

wiele mówiącymi Francuzom o Polsce, a 
Polakom o Francji. 

W muzeach paryskich pełno jest arcy
dzieł. Ale, jeśli mówimy o pamiątkach pol
skich — poszukajmy w Luwrze przed wszy 
stkimi innymi, wspaniałych portretów 
.M?>rii Leszczyńskiej, pięknej podobizny 
Chopina, pędzla I)elacroix, słynnych me
dalionów Dawida d'Angers, przedstawia
jących Alickiewicza, Kościuszkę, Adama 
Czartoryskiego, Niemcewicza, Lelewela, 
Klaudię Potocką i innych,, drogocennych 
przedmiotów kościelnych, zdobnych orłem 
i pogonią, pochodzących od Henryka III. 
Walezego, wspaniale haftowanego płasz
cza tegoż króla i jego buławy w muzeum 
Cluny, również z herbem Polski i Litwy, 
słynnej z piękności wykonania pieczęci pol 
skiej z czasów Warneńczyka w Ałusee des 
Archives Nationales, zbroi i oręża polskie
go u Inwalidów, wreszcie pięknego kielicha 
z kości słoniowej (robionego na zamówie
nie cesarza Leopolda I I ) , który jakkolwiek 
ornamentem swoim, przedstawiającym b i 
twę pod Wiedniem, nic nieyjpówi o Janie III 
— znany jest pod naz\vą-iVielicha Sobies
kiego (Bibliotheque Nationale). 

Wreszcie cmentarze paryskie. 
Któż. nic wie, że na Pere Lachaise snem 

wiecznym śpi dotychczas Fryderyk Chopin 
że na cmentarzu w Alontmorency spoczy
wa Adam Alickiewicz, a na Montmartre 
Słowacki, że Henryka Pustowójtówna leży 
na Montparnasse, że na tych czterech cmen 
tarzach paryskich jest kilkaset grobów po l 
skich, kryjących szczątki ludzi znanych' 
nam z historii, którzy w Paryżu szukali 
ojczyzny i na ziemi francuskiej życie za
kończyli. 

ialy M m dla Mśn 
w Ognisku Ł ó d z k i m Polsk ie j 
jlBBig y. m. c. a. WSSmM 

ŁÓDŹ, 10. 7. — Ze względu na to, że 
wielu spośród studentów przebywa czaso
wo w okresie letnim na terenie Łodzi — 
Ognisko Łódzkie Polskiej YMCA postano
wiło ustalić ulgową opłatę, która inv po
zwoli korzystać z urządzeń gmacłju.oraz 
pływalni w czasie od 1 lipca do 31 sierp
nia br. Opłata wynosi zł 6.00 

Zapisy przyjmuje i wszelkich informa-
cyj udziela Sekretariat Ogniska codziennie 
od godz. 8 do 22-ej ul. Moniuszki 4-a. 

RYBACY baczność!! Urządzam konkurs ło 
wienia ryb. Niedziela 11 lipca o g. 4-ej 
rano 1937 r. Łódź, Pabianicka Nr. 88, Kar 
pie od 20 dek. do 1 kilograma. Korzystaj
cie z okazji również z codziennego łowie
nia ryb. 

POTRZEBNA młoda dziewczyna na przy
chodnie zgłaszać się ul. Wólczańska 230, 
1. of. 1 p. Dutkiewicz. 

SPRZEDAA1 plac tanio w 1'ilumnie. „Ła 
ska Szos Nr 1 " nadający się na interes. 
Wiadomość ul. Żeligowskiego (Leszno) 
Nr 16 m. 27. 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne! 

lalelefonut 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
. E C H O " od jutra w do
mu. Prenumeratę zama
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

Telefony 
Pogotowie Altejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

Kupiony ztiacaselc F.O.M, 
tworzy miliony—potrzebne na budowę . 

polskich okrętów wojennych! 

http://bn.lov.lanv
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Ś W I A T N A K L I S Z Y F O T O G R A F I C Z N E J . 
U U B SYNA ROO$EVELTA» Mała gwiazda., KA t f Z W A C H %f U P Ą £ f 

Miss Ełhel Dupont — córka słynnego milionera amerykańskiego wyszła za mąż za 
Franklina Roosevelta, syna prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Oszust — rekordzista 

Bobby Breen w filmie „Mały Czarodziej". 

f f P A N I I P$EJ%" — 

Zygmunt Bosel — słynny awanturnik wiedeński, który oszuka? niezliczone rzesze 
naiwnych na milionowe sumy — zasiadł na ławie oskarżonych. Proces nosi wszel

kie znamiona monstrualności i rekordu w tej dziedzinie. 

Olbrzymi pożar w Londynie. 

Oto jedna z atrakcyj paryskiej wystawy. 
Konkur3 pod powyższym tytułem zgroma
dził szerokie rzesze elegantek, popisują
cych się swymi czworonożnymi ulubień

cami. 

Laurel i Hardy 

A 

I 

B 

W „Coliseum Tcatcr" w Londynie zainstalowano sztuczne lodowisko na którym spra 
gnione ochłody mieszkanki wielkiego miasta, przepędzają czas upałów, w strojach 

kąpielowych, „ łyżwując" zawzięcie. 

ROOSEYELT SIĘ ŚMIEJE. 

Oryginalne zdjęcie prezydenta Rooscvclta, śmiejącego się podczas wizyty sekretarza 
stanu Farlcya. Dowcip opowiedziany prezydentowi rzeczywiście musiał być do

skonały 

Wizyta w Szkocji. 
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Król angielski Jerzy VI p 0 r a z pierwszy wjeżdża z małżonką w bramy starej szko* 
ckiej stolicy Edynburga. j a ] { wiadomo królowa Elżbieta jest urodzoną Szkotką. 

Przez ocean na samolocie komunikacyjnym. 

dwie sympatyczne ,buzie" artystów, zwa
nych „królami blagi i głupoty". 

W jednej z dzielnic Londynu powstał pożar w zabudowaniach smołowni. Pożar przy
brał katastrofalne rozmiary. Szkody są olbrzymie. 

Tyfus brzuszny 
i t & i chorobą brudnych rąkt 

'mtmlćl 
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Pe 

yjcie ręce przed kf}źdvm iedseniem. 

Samoloty amerykańskie i angielskie „Clipper III i „Caledonia" wystartowały na
przeciwko siebie — pierwszy z Hotwood na wyspie New-Founland, drugi z Foynes 
v/ Irlandii, aby odbyć próbę przelotu przez Atlantyk północny w 2-ch kierunkach. 
Próba udała się szczęśliwie. Ma być ona podstawą do stworzenia stałci linii poczto N 

i» wej amerykańsko brytyjskie' 
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